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-■ tura r e d a k o y l  : ni. SykstusKa l. 40, I, piętro 
otwarte, od godz. 10 rano do godz, 1 w południe. 

B iu r a  a d m ln ia t r a a y l  i ni. Kopernika 1. 7, par­
ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do goaz. 7 
wieczorem bez przerwy,

P r z e d p ła t*  a a  „ O a z o te  J i a r o d o w ę “ w y n o i l
Lwowie : t i t  prow inoyi i u  p m l o | ;

miesięcznie 2 kor. 2 kor. 5 0  h.
kwartalnie 6  „ 7 „ 5 0  „ 10 kor. 6 0  h.
półrocznie 12 „ 15 ,  -  „ 91 „ — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z „ T y g o d n ik ie m  m ó d  i  p o w le io l "  lnb
też z warszawskim tygodnikiem , Z ia r n o "  i 12 to­

mami rocznie p re m ii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

„ na prow incji 0 00 ,
'•'•V Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

♦w hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G Ł O S Z E H IA  I P R Z E D P Ł A T
przyjuaują: W e  L w o w ie : A dministraeya „Gazety 
Narodowej" ni. Kopernika 7 i binro Sokołowskiej 
Pasaż H ansm ana; W e  W ie d n ia :  Haasenstein *  
Vogler (Otto Mass) Walflschgasse 10, R udolf Mosse 
8eilerst5dte 2, A. Oppelik Gi nnangergasee 12, M. 
Dnkes N aehf.; M ai. Angenfeld <ł Emerich Lessner 
I  Wollzeiie nr. 9, Sohallek W ollzeile 11, J  Dannen- 
berg I I  P raterstrasse 89, A dolf Chnlawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E . Bratrn I . R otentnrm- 
strasse 9 ;  W  B n d ap eeE O le : Juliusz Leopold V II. 
E lisalethring  54; W e  F r a n n f a r o l e  n. M-: H aa­
senstein & Vogler i G. Danbe & Comp.; W  P a ­
r y ż a :  C. Adama Ciborowskiego następca: R a­
czkowski 14, Citć de Trevise Paris.

C EK 1 A  C O Ł O S Z Ź f l : O g ło s z e n ia  i w y . 
o l e j n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lnb jego miejsce 20 hal. H a d e a ła n e  za wiersz lnb 
jego miejsce 60 bal. t t ł o s y  p a b l l u z n o io l  za 
wiersz lnb jego miejsce 1 kor. P r y w a t n a  k o r e s -  
p o n d e n o y a  6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., ua prowlucyl 10 hal.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Po radzie koronnej w Ischlu.
Urzędowy komunikat, podany przez nas 

wczoraj o odbytej onegdaj w Ischlu radzie ko- 
roDDej, doniósł, iż cesarz zatwierdził wszystkie 
propozycye węgierskiego prezydenta ministrów 
Fejervary’ego a mianowicie, że jeśliby nowa se- 
sya sejmu węgierskiego, która jest spodziewaną 
mniej więcej na drugą połowę września, nie spro­
wadziła żadnej zmiany, to traktaty handlowe zagra­
niczne doprowadzone zostaną do końca bez u- 
działu węgierskiego rządu i sejmu, wspólny 
budżet zostanie ustalony bez delegacyj, za­
miast rekrutów na Węgrzech powołani zostaną 
zapasowi rezerwiści i że wreszcie w jesieni sejm 
węgierski zostałby rozwiązany a nowe wybory 
przeprowadzone na podstawie nowej ordynacyi i 
powszechnego prawa głosowania.

Postanowienia te sytuacyi zasadniczo nie 
zmieniają i można je uważać jedynie jako groźby 
dla Węgier, które w przyszłości gdyby porozu­
mienie do skutku nie przyszło, będą wykonane 
albo i ulegną jeszcze zmianie. Najważniejszą 
z tych gróźb jest rozwiązanie sejmu węgierskiego 
i rozpisanie nowych wyborów na podstawie po­
wszechnego prawa głosowania. Wybory takie, 
posiadające na Węgrzech nietylko znaczenie spo­
łeczne, lecz przedewszystkiem narodowe, mogłyby 
sprowadzić ewolucyę stosunków, na razie trudną 
do obliczenia, lecz w każdym razie znaczną. To 
też pisma liberalne wiedeńskie z niepokojem od­
noszą się do tego projektu, który według wszel­
kiego prawdopodobieństwa mógłby poprzesuwać 
stosunki polityczne w niemałej mierze na rzecz 
narodów słowiańskich, madyaryzowanych od 
r. 1867 przez rządy węgierskie, silniej lub słabiej, 
lecz nieustannie.

Po groźbie tej rozpoczną się zapewne no­
we pertraktacje z opozycyjną koalicyą węgier­
ską. Główną sprawą, jak wiadomo, jest wojsko­
wa. Półurzędowe komunikaty zapewniają wpraw 
dzie że na radzie koronnej w Ischlu w kwestyi 
wojskowej dawne zapatrywanie korony pozostało 
niezmienione, dziś już atoli pojawiają się w dzien­
nikach wiadomości, że ta sprawa jest omawianą 
i chcianoby znaleźć drogę wyjścia, załatwienie 
jej bowiem umożliwiłoby powrót stosunków nor­
malnych. Poliłik w telegramie z Wiednia zape­
wnia, że w tych dniach bawił br. Bauffy w Wie 
dniu i konferował z ministrem wojny Pittreichem 
i szefem sztabu jeneralnego Beckiem a nawet 
z szefem kancelaryi gabinetowej Koenigem, 
przedstawiając im program wojskowy, dążący do 
rozwikłama przesilenia. Budapeszteński zaś Ma- 
gyar Hirlap donosi, że na próbę ma być zapro­
wadzony w pułkach huzarów węgierskich język 
komendy.

To jedno można uważać za pewne, że za­
nim cesarz zdecyduje się na danie aprobaty do 
przeprowadzenia bezwzględnej walki z opozycyjną 
koalicyą na Węgrzech, która bądź co bądź ma 
za sobą większość narodu węgierskiego, nakaże 
wpierw wyczerpać wszystkie możliwe środki, 
prowadzące do kompromisu, a że, jak mówią, 
opozycyjna koalicya obawia się naprawdę wyko­
nania groźby zaprowadzenia powszechnego głoso­
wania, być może, że i częścią koncesyj na polu 
wojskowem da się na razie zaspokoić.

W każdym razie onegdajsza rada koronna 
może mieć jedynie znaczenie jakiegoś połowi­
cznego, przedwstępnego kroku.

Strajk demonstracyjny.
Warszawa 22 sierpnia.

(Koresp Gaz. Nar.)
Dziś od rana znów obudziliśmy się z h a ­

słem : „P o w s z e c h n e  b e z r o b o c i e
n a r o d o w e  1“

Zresztą już od wczoraj wiadomą była agi- 
tacya w tym kierunku. Cel je j : zamanifestowa­
nie protestu ze względu na wykluczenie Króle­
stwa Polskiego z prawa udziału w nowo ustano­
wionej izbie narodowej. Tego zdania są socya- 
liści wogóle. Anarchiści jednak wydali proklama- 
cyę w innym duchu. Ich zdaniem, sam akt po­
wołania izby reprezentantów jest zasadniczo w 
duchu tak wstecznym, uprawniając tylko pewną 
liczbę klasy posiadającej do głosu i prawa wy­
bieralności, że w skutkach swych będzie on tyl­
ko dalszym ciągiem reakcyi i samodzierżawia, 
a zarazem krzywdy klas upośledzonych i pracu­
jących — itd.

W tym, czy w innym duchu, dość, że bez­
robocie rozszerzyło się silnie Agitacya szła znów 
według metody teroru. Kiedy stanęły fabryki, 
wpadano do zakładów prywatnych, rozpędzano 
robotników od warsztatów, spędzano z rusztówań. 
rozganiano nawet zecerów. Skutkiem tego wyda­
nia gazet znów ni* wyszły. Byliśmy zmuszeni 
ograniczyć się na czytaniu wydawnictw poran­
nych. Gzy jutro rano gazety wyjdą, nie wiado­
mo. Również trudno orzec, czy jutro bezrobocie 
ogólne sfolguje. Najzajadtejsi wołają; bezrobocie 
trwaó będzie tak długo, dopóki wszyscy nie zo­
staną zmuszeni do rewolucyi ogólnej i Prawdopo- 
dobnem jest wszakże, że na dniu dzisiejszym się 
skończy, przynajmniej w takich rozmiarach. Do­
szliśmy jednak do takiego stanu rozluźnienia po­
jęć i wyuzdania, że jutra pewnym być nie 
można, ani orzec, jaki i kiedy będzie tego koniec.

Pomimo to nie wszystko jeszcze stało się 
po myśli anarchistów. Robotnicy miejscy pracują 
przy naprawie bruków. Sklepy otwarte. Dorożki 
i tramwaje kursują. Wypiek chleba idzie częścio­
wo. Targi z żywnością otwarte. Wogóle ktoby 
nie wiedział o istotnem położeniu rzeczy, ten, 
idąc śródmieściem, nie spostrzegłby, że się znaj­
duje w mieście, ogarniętem powszechnym straj­
kiem politycznym i częściowo wydanem na zu­
pełny łup anarchii.

Bardzó to korci inicyatorów. Chcieliby do­
prowadzić do tego, by miasto było jak wymarłe,

by wszelkie życie ustało, a głód zmusił wszyst­
kich do aktów rozpaczy przeciw rządowi. Tym­
czasem owe czyny rozpaczliwe skierowane są 
głównie przeciw s w o i m ,  których się pragnie 
doprowadzić do nędzy, skoro zaś na rogu ulicy 
pokaże się patrol wojskowy, bohaterowie zmy­
kają co siły. W tem też leży powód, że sklepy 
otwarte i ruch na oko prawidłowy. Tylko w kil­
ku miejscach, jak za Żelazną Bramą i w stronie 
rogatek Wolskich przewrócono znów kilka wa­
gonów tramwajowych, a dorożkarzy spędzono z 
z kozłów Ale do poważniejszych stare nie 
doszło.

Władza bezpieczeństwa pozatem, że na uli­
cach przechodzą liczne patrole, tak piesze, jak 
konne, nie uczyniła nic, aby przeciwdziałać agi- 
tacyi, zmuszającej do bezrobocia po domach, 
choć agitatorowie chodzą kupami od bramy do 
bramy i choć naprzód o całym ruchu doskonale 
wiedziano. Jest to tylko niedołęstwo, połączone 
ze złą wolą. Nasuwać to musi z konieczności 
przypuszczenie, że w tem, widocznie umyślnem 
pozbawianiu ludzi spokojnych i pracować chcą­
cych, spokoju i możności do zarobienia na życie, 
musi leżeć jakiś cel ukryty, jakiś plan. Nie po­
dobna wszystkiego kłaść tylko na karb niedo­
łęstwa i wadliwej organizacyi. Społeczeństwu zaś 
samemu n i e  w o l n o  z o r g a n i z o w a ć  s i ę  
d o  s a m o o b r o n y .  To wszystko podtrzymuje 
obawę, że stan oblężenia może nastąpić każdej 
chwili, a z nim upadnie reszta dobrobytu i 
wszelki ruch handlowy.

I bez tego jesteśmy w nędzy. W terminie 
nikt zobowiązań nie płaci. Kredyt stał się niedo­
stępnym. Nawet podatków się nie ściąga. Jednem 
słowem, cele socyalizmu a rządu są bardzo po­
krewne. Jedni chcą kraj ogłodzić, aby go przy­
musowo zrewolucyonizować; drudzy pragną do­
prowadzić umysły do rozpaczy, aby dzieło re­
akcyi stało się koniecznością a Polskę można 
jak najdłużej utrzymać w pozorach n i e b ł a h o -  
n a d j o ż n o s t i ,  wykluczającej możność reform. 
A że się przytem Polacy pomiędzy sobą rzn t 
nożami i że codzień słyszeć można o jrfkifejś egze- 
kucyi, dokonanej pfzez komitet wykonawczy, to 
dla władzy jest rzeczą ohojętną.

Częściowo już się to stało. Śmiało bowiem 
przypuszczać można, że niedopuszczenie Królestwa 
polskiego do udziału w reprezentacyi narodowei, 
chociaż zapewne z góry było postanowione, ma 
pozór usprawiedliwienia, tem że kraj nasz nur­
tują ciągłe niepokoje, które z oddali wyglądają 
jeszcze niebezpieczniej, aniżeli z blizka i w rze­
czywistości. To, oprócz nędzy ogólnej, jest jedy­
nym plonem naszej rewolucyi socyalistycznej.

Michał.

Królestwo poi w Dumie ros.
Na doniesienie warszawskiego Słowa na 

podstawie autentycznych informacyj, dlaczego 
ukaz carski o Dumie nie objął i Królestwa Pol­
skiego, odpowiada nasz korespondent warszawski:

Przyszły parlament rosyjski posiada kruche 
podstawy. Cenzus podatkowy, uprawniający do 
prawa głosu, jest tak wysoki, że procent wybór 
ców schodzi do śmiesznej prawie cylry, nawet 
w porównaniu z najbardziej ze wszystkich fiskal­
ną zasadą wyborczą, mianowicie do sejmu pru­
skiego. Jest to parlament bez podstaw konstytu­
cyjnych, nie mający za sobą nawet wolności 
słowa i prasy. Kompetencye nowego ciała pra­
wodawczego nie idą dalej, jak do głosu doradcze­
go, bez wszelkiej prawie inieyatywy.

Wszystko to być może. A  jednak pierwszy 
krok został uczyniony. Reszta zależy, a przy­
najmniej zależeć może, od dalszego rozwoju, od 
ewolucyjnego postępu idei samej przez się. Do 
pracy tej nie jesteśmy dopuszczeni,— wykluczeni 
raz jeszcze od zasady równouprawnienia.

W najlepszym razie i przy najbardziej po­
myślnych warunkach, p o s ł o w i e  n a s i  
w e j d ą  w s k ł a d  r e p r e z e n t a c y i  d o ­
p i e r o  z a 5 1 a t. Przez ten czas rządzić nami 
będzie w dalszym ciągu i bez wszelkiej odpo­
wiedzialności czynownictwo i system rusyfika 
cyjny. A po upływie tego czasu, jeśli akt równo­
uprawnienia rozciągnie się i na nas, wybierać 
będziemy jednego reprezentanta na 850 tysięcy 
mieszkańców, nie na 250 tysięcy, jak w 51 gu­
berniach rosyjskich. Zmniejszą to intensywność 
wyborczą naszego kraju przeszło o jedną trzecią 
w stosunku do cesarstwa.

Wynaleziono przytem pretekst, dlaczego 
manifest ostatni nie dotyozy Królestwa Polskiego. 
Znalazł on nawet oddźwięk w pewnej części 
prasy naszej, gdzie, bona czy mala fide, brany 
jest na sery o. Pretekstem tym ma być to, że 
prace około wypracowania zasad wyborczych 
dla Królestwa nie zostały na czas wykończone, 
ponieważ u nas, ze względu na brak instytucyj 
ziemskich i ich naczelników, wypracowanie to 
sprawia więcej trudności. Czyli inaczej : ponie­
waż generał Maksimowicz, oraz pp. Podgorodni- 
kow i Jaczewski, mieli mało czasu i byli czem 
innem zajęci, więc przeszło 10-milionowa ludność 
naszego kraju obejść się ma na dalszych lat 5 
bez reprezentacyi narodowej. Albo jeszcze in- 
nemi słowy: małżeństwo kochającej się pary nie­
doszło do skutku, bo panu młodemu frak źle 
leży... Jeżeli dlatego tylko do skutku nie doszło, 
to widocznie, przynajmniej po jednej stronie, zła 
była wola.

I tak było. Plan niedopuszczenia Królestwa 
Polskiego do pierwszej kadencyi i odwleczenie 
sprawy co najmniej o pięć lat, leżało z góry 
w planach rządu i było naprzód równie postano- 
wionem jak wykonanem. Wymówka zatem w tym 
rodzaju obliczoną być może tylko na łatwo­
wierność. M.

Metropolita Jerzy h r  Szembek.
m.

Wstępując do seminaryum w Saratowie, 
mógł Jerzy Szembek z Mateuszem ewangelistą 
powiedzieć : „Otośmy opuścili wszystko i poszliś­
my za Tobą“.

Saratowski kleryk opuszcza bowiem wszyst­
ko, opuszcza ojczyznę, której mu było przezna- 
czonem oddać tak wielkie usługi, opuszcza sę­
dziwą matkę i rodzinę, dla której stał się chlubą, 
opuszcza przyjaciół, którzy go tak kochali, nie 
daje się jednak odwieść trudnością ofiary i pełni 
ją  ciągle, a cicho, wzmacniając się łaską, na 
syońskiej górze zaczerpniętą i dążąc wytrwale do 
tego, aby tworzyć ogniwo pomiędzy Bogiem w 
niebie, a człowiekiem na ziemi.

Te aspiracyee ku nieskończoności we wszyst- 
kiem, co wielkie, piękne i prawdziwe, które od­
zywały się z duszy człowieka świeckiego, zna­
lazły w seminaryum saratowskiem konkretne 
ujęcie w systematycznej nauce. Śty Ignacy 
Lojola pociągał Jerzego Szembeka nieprzepartą 
siłą i jasnością rozumowania, św. Tomasz całą 
spójnią i głębokością swego systemu, węzłem lo­
gicznym wywodów, porządkiem i symetryą ukła­
du, św. Augustyn subtelną delikatnością uczuć 
i górnym polotem duszy.

Myśl wyższa, odzywająca się w sercu czło­
wieka świeckiego, jak czyste źródło podziem­
nej wody, w którem odzwierciedla się obraz 
Boży, w życiu świeckiem sączyła się małemi ale 
jasnemi kroplami, w seminaryum natomiast try­
skała coraz obficiej, wyżłabiając potok coraz 
szerszy i ujęty w silne brzegi.

Przykrości w seminaryum było nie mało. 
Na szczęście rektor seminaryum ks. Boos był 
ż y c z liw y m  dla Polaków, drugi zaś jego kierownik 
ks. Antonow, Gruzin, pochodzący z narodowości 
mieszkającej na Kaukazie, której ubiór żywo 
przypomina, historyczny strój polski, odgadł od 
razu tę tajemną moc skromnie kryjącą się w 
duszy Jerzego Szembeka, szczególnie też ukochał 
młodego Polaka, w szkole świątobliwości będąc 
mu ciągłym a wiernym przewodnikiem.

Wiele lodowatego chłodu, nieufnej rezerwy 
a nawet krzywdzących uprzedzeń przeciwko Je­
rzemu Szembekowi znalazło wyraz tak w postę 
powaniu biskupa Zerra, jak i niektórych profe­
sorów i kolegów w seminaryum saratowskiem. 
Przeważna część kleryków składała się z kolo­
nistów niemieckich; a wielu z nich wyrosło pod 
rosyjskim wpływem. Kojarzyła się też u tych 
ludzi młodych i jeszcze niewyrobionych niechęć 
hakaty niemieckiej z brakiem sympatyi wielu 
Rosyan do wszystkiego, co polskie.

Jeduym była też antypatyczną narodowość 
Jerzego Szembeka, innych ośmnastoletnich mło­
dzieńców onieśmielała myśl o ciągłem pożyciu z 
człowiekiem już dojrzałym, o wiele od nich star­
szym, który dla powołania duchownego porzucił 
wybitne stanowisko społeczne, byli także i tacy, 
którzy się obawiali, że obecność męża tak zna­
nego i posiadającego rozległe stosunki w Rzymie 
zwróci jeszcze bardziej ku seminaryum saratow­
skiemu argusowe oko policyi rosyjskiej i przy­
czyni się do jeszcze większego obostrzenia prze­
śladowania, nie brakło także i takich, którzy, 
przyjmując z nieuzasadnionym sceptycyzmem po­
wołanie Jerzego Szembeka, z góry przesądzali, 
że zechce on sięgać po wyższe dostojeństwa nie 
drogą sumiennej pracy i głębokiej nauki, ale 
drogą łaski, stosunków i protekcyi.

Nie pierwszy to syn historycznego domu, spo­
tykający się z tem podejrzeniem, które okazy­
wało się najczęściej niesprawiedliwem. Rzecz na­
turalna, że byłoby bardzo smutnem, gdyby przy 
wyborze dostojników kościoła odgrywały rolę ja 
kiekolwiek uboczne względy świeckie, takie, jak 
protekeya, stosunki itd., jak wszyscy bowiem 
równi przed tronem Boga, a na sądzie ostate­
cznym rozstrzyga zasługa, tak też i przy wybo­
rze sług Bożych pierwszeństwo powinno dawać 
na podstawie dotychczasowej pracy ugruntowa­
ne przekonanie o zaletach charakteru i zdolno­
ściach, a obok tego i odpowiedź na zapytanie, 
ile kto na danem stanowisko potrafi zdziałać dla 
Kościoła.

O ile jednak byłoby niezaprzeczeme błę-
dnem pomijać zdolniejszych dla uwzględnie­
nia tych, którzy dzięki stanowisku swemu
społecznemu są więcej znani, o tyle uprze­
dzenie z góry powzięte przeciwko jednej war­
stwie społecznej nie zgadza się z naukami 
Kościoła, który w działaniu swojem obejmuje 
wszystkie warstwy społeczeństwa, o tyle niespra­
wiedliwą jest uprzedzająca czyny wątpliwość 
w szczerość powołania, a dowodem pewnego nie 
licującego z powołaniem kapłańskjem społecznego 
kwasu jest przyjmowanie bez żadnego powodu 
pewnika, że ktoś nie dla podniosłego celu służby 
Bożej, ale dla marnej ambicyi obrał sobie stan 
kapłański. Synowie domów historycznych mają 
przecież na równi z synami najuboższych wyro­
bników nietylko prawo, ale obowiązek oddawać 
się usługom Kościoła, a zrażanie ich do tego 
byłoby sprzecznem z tą szerokością poglądów, 
klórą tuląc do siebie wielkich i małych, Kościół 
katolicki zawsze okazywał.

Zaznaczyć się godzi, że nie wszyscy kle­
rycy saratowcy popełnili ten błąd, który pocho­
dził z braku doświadczenia młodości i z niezna­
jomości życia niektórych sfer naszego społeczeń­
stwa. Zaszczyt przynosi też zarówno Jerzemu 
Szembekowi, jak i jego kolegom, że wszyscy jego 
nieprzyjaciele w seminaryum uderzyli się w piersi 
i serdecznie pokochali go.

Patrząc bowiem na benedyktyńską pracę 
i ascetyczne umartwienia człowieka, przyzwycza­
jonego do oifitego zbytku i świetnych dostatków, 
widząc,że w duszy Jerzego Szembeka nie było 
żadnej myśli małej tak, jak i nie było żadnej 
nuty fałszywej w wielkiej harmonii jego życia,

odnosząc ciągle wrażenie tej anielskiej prostoty, 
którą, me pomnę już, który ojciec kościoła nazy­
wał virilis simplicitas, słysząc ciągle głos go 
rącego serca, który się do nich odzywał i spo­
strzegając coraz lepiej iskrę Bożego zapału 
w jego sercu,—a wreszcie śledząc ciągle psycho­
logiczny proces, przez który przechodziła wówczas, 
gdy nad wyobraźnią złocącą ziemską dolę mło­
dzieńca, brała górę poważna refleksya i dawała 
myśli wyprzedzającą lata dojrzałość,— utwierdza­
li w sobie klerycy saratowscy to słuszne prze­
konanie, że człowiek, żyjący ciągle życiem nad- 
przyrodzonem, niczego dla siebie nie pragnie.'

Niejeden z kleryków, zobaczywszy te twar­
de obowiązki, jakie sobie Jerzy Szembek dobro­
wolnie wyznaczał, dowiedziawszy się o bezsen­
nych, nocach poświęconych nienasyconej skwa- 
piiwości nabycia wiedzy, zbudowani starannie 
ukrywanem i przypadkiem jedynie odkrytem 
poświęceniem, jakie okazał Jerzy Szembek już 
jako kleryk podczas cholery i rozruchów w Sa­
ratowie w r. 1892, pielęgnując chorych i nara­
żając się na niebezpieczeństwa, a oprócz t.ego 
przejęci uwielbieniem dla tej surowej prawdzi­
wie klasztornej bezwzględności, z którą Szem­
bek ujarzmiał ciało pod panowanie ducha i 
przyjmował ochotnie najuciążliwsze trudy i nie­
wygody, uznali, że nie ma na tej zieun dosto 
jeństwa, któreby mogło wynagrodzić za tak 
ciężkie życie.

Do przyzwyczajeń, które u Jerzego Szem­
beka wyłoniły się w świeckiem życiu w passyę i 
były wielką dla mego przyjemnością, należało po- 
lenie cygar, bez których w Krakowie trudno 
mu było się ob jść. Tak, jak św. Dominik wstę­
pując do klasztoru złożył ślub, że wina przez 10 
lat ani kropli pić nie będzie, tak samo Jerzy 
Szembek praguąc odmówić sobie tego, co go 
ciągło do ziemi, w seminayram przestał palić 
cygara.

Stosunek jego z kolegami z biegiem czasu 
stawał się coraz serdeczniejszym, ujmowała ich 
bowiem i przywiązywała godność pełna wdzięku 
i ożywiona swobodą i wesołością uprzejmość, co 
więcej uderzało niektórych z nich, że Jerzy Szem­
bek oddaje zawsze dobrem za złe, a chorych 
kolegów umie opatrzyć z samarytańską pieczoło­
witością. Żywą przyjaźń z kolegami zachował 
ks Jerzy Szembek aż do zgonu, starając się ich 
w miarę możności często widywać i pisując do 
nich listy tchnące żywą serdecznością. Widziano 
też na dworcu w Krakowie niezwykłą radość, która 
rozpromieniła piękne oblicze Szembeka już jako 
biskupa płockiego wówczas, kiedy spotkał jedne­
go z księżv wychowanego wraz z nim w Sara 
towie. Młody ksiądz z korną czcią i pochylonern 
czołem witał księcia Kościoła, biskup Szembek 
zaś tulił do miłościwego serca kolegę, każąc mu 
porzucić wszelkie ceremonie i widzieć w repre­
zentancie dostojnej władzy dawuego a oddanego 
sobie saratowskiego kolegę.

Szacunek przełożonych i miłość kolegów 
wynagradzała Jerzemu Szembekowi częste cier­
pienia fizyczne; zabójczy klimat w Saratowie 
przyczynił się bowiem do podkopania jego zdro­
wia; w mieście tem ciągle panowała influenza 
i eały szereg rozlicznych chorób, procent śmier­
telności był też w Saratowie jednym z najwyż­
szych na świecie, obliczono nawet, że ludność Sa­
ratowa byłaby od dawna wyginęła a miasto opu­
stoszało. gdyby nie ciągle nadciągające za C h le ­
bem tłumy napływowej ludności.

Wśród malowniczego ałe niesłychanie po­
nurego krajobrazu i jaskrawych przeciwieństw 
natury, ponad rozdzielającą się na dwa ramiona 
potężną Wołgą, na posępnej kotlinie okolonej 
głębokimi jarami, z których wydobywają się 
zatrute wyziewy, widać dział dwóch niepodob­
nych do siebie stref przyrody.

Ze strony wschodu dmie od azyatyckich 
przestrzeni i brzegów Kaspijskiego morza przez 
spalone słońcem stepy i faliste
„ ....................................................................... Jary .
W których lubią się ukrywać wilki i Tatary" 
nielitościwy wicher. Jego silny prąd przepuszcza 
bez przeszkód

„kraina pusta biała i otwarta,
Jak zgotowana do pisania karta*.
I wieje ten wiatr, jeden z najgwałtowniej­

szych puszczy wichrzycieli i zanosi do Saratowa, 
po tatarsku zwanego Żółtą Górą, płowe tumany 
nadwolżańskich suchych piasków, a na wiosnę 
zaraźliwe miazrnata pochodzące z gnuśnych do­
pływowych bagien.

Od strony zachodniej są wprawdzie amfi 
teatralnie położone strome góry i nagie skały, ale 
lasy wytrzebiono i miasto gęstych borów pozo­
stały na wielu pagórkach tylko kosodrzewy; ani 
liście drzew, ani murawa wyrastać przyzwycza­
jona w cieniu drzew, nie chłoną przeto opa­
dów ani pary wodnej, którą wiatr cjągle pędzi, 
nie są też w stanie rozszalałym wichrom żadne­
go położyć hamulca.

Powiew tego wiatru złośliwszy od Sirocco 
albo od Mistrału zag łusza miasto, w którem 
darmobyś szukał cienia lub ogrodu, wszędzie 
albo nagie skały, twarda gruda i oschła posucha, 
albo na wiosnę rozlewająca się wilgoć, ciągłe 
też przeskoki od sybirskiego zimna do afrykań­
skiego upału zbyt nagłe, a dla zdrowia dotkliwe, w 
zimie po ulicach brnie się po kolana w śniegu, 
a w lecie dopieka dokuczliwy skwar słońca.

Nieustanne kaprysy zmiennego klimatu były 
obok wyczerpującej pracy przyczyną częstych 
chorób, którym się jednak Jerzy Szembek wcale 
nie poddawał i wpłynęły na przedwczesny koniec 
jego życia.

Dniem świątecznym piękną w tem życiu 
kleryka oazą były dnie spędzone w domu hr. 
Janów Szeptyckich w Przybłicach z powoda pry- 
misyi dzisiejszego metropolity ks. Andrzeja Szep­
tyckiego; świeżo wyświęconego kapłana i saratow­
skiego kleryka łączyła bowiem z dzisiejszym 
metropolitą ks. Szeptyckim nietylko szczera i

dawna przyjaźń, ale jedna i ta sama gorąca 
chęć szerzenia słowa Bożego i jak to już hr. 
Ludwik Dębicki w pięknem wspomnieniu zazna­
czył, jedna i ta sama misyonarska gorliwość. 
Obydwaj przyjaciele pragnęli gorąco służyć wiel­
kiej sprawie, jednemu było danem odzyskać w 
części grunt katolicyzmowi pod zaborem rosyj­
skim, gwałtem zabrany, drugi wzmacniał w du­
szach owieczek swoich wielkie dzieło unii i oży­
wiał w duchowieństwie ruskiem wierność dla 
Rzymu, pragnąc usilnie zwalczać wszystko, co ją 
może osłabić.

W Przybłicach znalazł się Jerzy Szembek 
wśród dusz wybranych. Kto zaś wie, z jak 
prawdziwie macierzyńskiem sercem umiała prze­
mawiać do dasz p. Zofia Szeptycka, jak tkliwe a 
ukojenie i krzepiący kordyał przynosiła tym, któ­
rzy przechodząc przez ciężką próbę cierpieli, ten 
uprzytomni sobie łatwo jak błogiem szczęściem, 
świeżą pogodą i spotęgowaną mocą ducha wy­
jechał Jerzy Szembek z Przyłbic ; na pamiątkę 
tej uroczystości kazał też wybić medal św. Jó- 
zefąta.

Wkrótce i jemu było danem otrzymać świę­
cenia kapłańskie. I znów pragnął ks. Jerzy Szem­
bek uzyskać we własnej ojczyźnie skromny wi- 
karyat. W myśl słów św. Łukasza (XIII, 33), 
wedle których „nie może być, aby prorok gdzie­
indziej zginął okrom Jeruzalem", chciał ks. 
Szembek żyć w kraju i dla kraju.

I znów spotkała go ze strony rządu rosyj­
skiego, który znał płonącą gorliwość nowo wy­
święconego księdza z raportów władz saratow­
skich, szorstka odmowa !

Radzili mu też po raz drugi przyjaciele : 
.Jedź księże zagranicę do Rzymu i wstąp do 
dyplomacyf; • na tej drodze możesz także oddać 
krajowi znakomite usługi".

Jerzy Szembek mimo otwierających się 
świetnych dla niego widoków nie posłuchał ich 
głosu, pamiętał bowiem że w rodzinie Szembe- 
ków, których tradycją kochał, wielu było dziel­
nych żołnierzy, idąc też ich atadem po raz drugi 
nie chciał opuścić podlegającego 'rządom  rosyj­
skim kraju, w którem Boża drużyna walczy i 
cierpi, poczytując takie porzucenie posterunku za 
dezercyą, a  więc nie mogąc dostać się do ziem 
polskich pozostał w Saratowie.

„Ależ w tej głuchej pustyni pamięć o to ­
bie, szanowny książę, zaginie, zapomną o tobie 
ludzie i siły stargasz na natężającej pracy" mó­
wili dawni znajomi.

„Cboć ludzie o mnie zapomną, Bóg, który 
wybiera swoje narzędzia, o mnie pamiętać bę­
dzie. Bóg powołuje jednych do większych zadań, 
innych do skromnej służby, żadna jednak praca 
nie jest małą w jego oczach Bóg mię widocznie 
do cichej pracy na obczyźnie przeznaczył, z ocho­
tą też spełnię jego wolę. A choć tęschno mi bę­
dzie za ojczyzną, służyć będę mimo przeszkód, 
jakie przeczuwam, deportowanym do guberni sa­
ratowskiej unitom, a obok nich polskim zesła­
nym tamże wygnańcom i synom, wnukom i pra­
wnukom dawniej wygnanych Polaków; w tej 
służbie też znajdę wypełnienie i radość życia".

Jak zobaczymy nie zaraz i nie łatwo uzy­
skał ks. Jerzy Szembek na wygnaniu i ten naj­
skromniejszy posterunek saratowskiego proboszcza. 
Jakkolwiek parafia była bardzo ubogą, pensya 
proboszcza wynosiła 140 rubli, a niezbędne wy­
datki proboszcza na utrzymanie wikarych, część 
kosztów utrzymania szkoły, utrzymanie i odno­
wienie kościoła i budynków, a wreszcie ria fabri- 
ca ecclesiae wynońły parę tysięcy rubli, syndy­
katu kościelnego nie było, parafianie ubodzy i 
klęskami nękani nie mogli wcale przychodzić ma- 
teryalnie w pomoc kościołowi, a przeto po prze­
niesieniu proboszcza ks. Mickiewicza do Astra- 
chanu służba Boża cierpiała a kompetentów na 
godność saratowskiego proboszcza brakło, jak 
się w korespondencyi Kraju  pomiędzy liniami 
czyta, ks. biskup Zerr przez blisko rok na po­
wierzenie ks. Szembekowi godności proboszcza 
saratowskiego zgodzić się nie chciał ; wstydząc 
się prawdopodobnie zaniedbania i rozstroju, któ­
ry w dyecezyi tyraspolskiej panował i mogąc z 
trudnością pokonać niechęć do Polaków, czynił 
on w tym kierunku nieustanne trudności. W 
końcu jednak.i u Biskupa Zerra prysły nieczułe 
lody i roztopiły się pod blaskiem duszy ks. Je­
rzego Szembeka i tkwiącego w niej ciepła. Ksiądz 
Biskup Zerr też w końcu opór swój porzucił. 
Ale i na stanowisku saratowskiego proboszcza 
początek dja ks. Szembeka był trudnym i wy­
magał wielkiego hartu duszy.

Ze Szwajcaryi.
Koresp. „Gaz. Nar.".

Vevey 14 sierpnia.
(Z nad brzegów Lemami. — Vevey i jego krasy. — 
Obchód winobrania. — Święto czterech pór roku. — • 

Obrazy alegoryczne).
Jak wiadomo, okolice, położone nad Lema- 

nem, należą do najbardziej malowniczych w całej 
bzwajcaryi. Tam to znajduje się znane uzdrowisko 
Vevey, które, jak poblizkie Montreux i Territet, 
zarówno latem, jak i w porze zimowej przynoszą 
cierpiącym osłodę, pokrzepienie i zdrowie.

Vevey — to schludna, urocza mieścina, li­
cząca zaledwie 9000 mieszkańców. Zdobi ją  wiel­
kie mnóstwo pięknych, wykwintnych hoteli i will, 
otoczonych zielenią. Imponująco przedstawia się 
wybrzeże {qmi) jeziora genewskiego, ulubione 
miejsce przechadzek. Jest tu też piękny kościół 
katolicki, wzniesiony w stylu gotyckim. Bardzo 
powabnie przedstawia się miasteczko wieczorem, 
kiedy zapłoną lampy elektryczne, rzucające sre­
brzyste promienie na modre fale Lemanu.

Klimat w tych stronach jest nadzwycząj ła­
godny ; stoki gór pokryte winnicami, słynącemi z 
bogatych plonów szlachetnego owocu, najprzed­
niejszych gatunków. Vevey jest siedzibą istnieją­
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cego tu od dawien dawna stowarzyszenia wła­
ścicieli winnic — Societe des mgnerons, które 
przyjęło za dewizę te wymowne słowa: ora et 
labora! Co 15 lat odbywa się tu na rynku 
(place du Mar che) uroczystość winobrania przy­
pominająca poniekąd starorzymskie obchody, po­
święcone Bakchusowi. W  tym właśnie roku świę­
ciło Vevey taki obchód. Zabawy rozpoczęły się 
4 bm., a trwały do 11 bm. W miasteczku był 
ruch olbrzymi : codziennie przybywały tu nad­
zwyczajne pociągi, dowożące gości nie tylko z 
kraju, ale i z sąsiednich Włoch i Francyi i nie­
zliczoną ilość turystów Anglików, Ameryka­
nów itd.

Zabawy odbywały się przeważnie pod go­
lem niebem. Niezbędnym zatem warunkiem ich 
powodzenia jest — pogoda słoneczna i dlatego 
to Szwajcarzy powtarzają w tym czasie z zapa­
łem słowa Rene M oraxa:

„Soleil d'amour, soleil de joie,
Astrę ćclatant, brille et flamboie 
Dane le ciel illimite!
Fais tressaillir la terre blonde 
Sous ton baiser qui la fśconde,
0 splendeur de l’ete 1“

Fete des Vignerons nad Lemanem opie­
wali już niejednokrotnie poeci. Pisarz Edward 
Rod usnuł piękną puWieść na tle tej uroczystości; 
pisze on o niej... elit deronle un dramę etemel 
et simple. dornt la banalite renferme pourtant la 
source de toute poesie — la succession des sai- 
sons — et iien retient que les sourires.

Winobranie — to kult płodności natury, 
kult pracy, która, przy pomocy Boskiej, błogie 
wydaje skutki. Po znoju następuje zasłużony wy­
poczynek, — po pracy uciecha, radość. Dlatego 
to winobranie było i jest une fete tres joyeuse. 
Kto chce, niech pozostaje w domu; lecz ci, co 
pracowali, żądni są zabawy,, rozrywki, w czasie 
której rozbrzmiewa p;eśń uświęcona:

„Travail fecond, 6 travail de la Terre!
Noua cślebrons ton salutaire effort.
Par toi, labeur, tous les hommes sont fróres,
Tu rójouis les coeurs d’un peuple fort.*
W tutejszych obchodach winobrania od­

zwierciedla się w miniaturze całe życie przyrody. 
Festyn musi być zatem podzielony na 4 części, 
tj. święto wiosny, lata, jesieni i zimy. Uroczystość 
główna rozpoczyna się pochodem „czterech por 
roku“. Korowód kieruje swe kroki ku „zimie“, 
która rozasiadła się na przestronnej arenie, wyło­
żonej deskami, a przeznaczonej do tańca. Zima tedy 
jest niejako środowiskiem całego obchodu. Cóż 
ona oznacza ? Porę cichych, swobodnych, wol­
nych od trosk prac domowych, oraz tych zajęć 
na roli, które przygotowują grunt wiośnie, latu i 
jesieni.

Trzeba tu być na miejscu i patrzeć na ten 
ruch, gwar, ożywienie, na te grupy symboliczne 
w barwnych strojach, aby módz nabrać wyobra­
żenia o wszystkich czarach i powabach fhte des 
Yignerons, zwanego po niemiecku Winzerfest. Oto 
pobieżny opis obchodu.

Na czele kroczy „zima“ — grupa, odzna 
czająca się skromnością, powagą pełną głębokich 
symboli. Widzimy najpierw zamaszystych, kro­
czących z brawurą i fantazyą „nemrodów*. Prze­
wodzi im trąbka myśliwska; Słychać znaną i u 
nas p ieśń : „Hej, hej, hej, h e j! Do kniej, do 
kniej 1“ Za myśliwymi — prządki, sędziwe, bia­
łowłose. Każda z wrzecionem w ręku — snu­
je i ucina przędziwo... żywota. Ta, która kroczy 
na czele, ma na piersiach szarfę z napisem grec­
kim: konieczność.

Znikają złowróżbne prządki. Zjawia się we­
sele chłopskie. Urocze pary, śpiewy muzyka, 
tańce... Za nimi sym bol: pługi ryją glebę, aby 
uczynić ją zdolną do przyjęcia nasienia. Pochód 
zamyka para nowożeńców, w których orszaku 
widzimy gości weselnych w historycznych kostyu- 
mach 22 kantonów szwajcarskich.

To po powaŻDej .zimie“ , zjawiła się „wio­
sna*. W kostyumach przeważają barwy żywe, 
delikatne: błękitna, różowa, modra i biała w 
ro zm aitych  odcieniach. Białe woły, uwieńczone 
różami, ciągną wóz gospodarski. Kapłanka bo­
gini w biało-błękitnym płaszczu; wokoło niej 
dziewczęta w bieli, w kapeluszach słomkowych, 
zdobnych w różowe wstążki, w ręce ma każda 
pęk białych lilij.

Prześliczną jest grupa owczarzy i owcza­
rek. Chłopcy w perłowo-siwych kamizelkach w 
różowe rzuty; na głowach mają duże kapelusze 
białe ze wstążkami różowemi; dziewczęta w 
zgrabnych, różowych gorsecikaoh i sukienkach. 
Pary tańczą; pod koniec każdy z małych owcza­
rzy przyklęka i stara się przyciągnąć ku sobie 
tancerkę.

Żywiołem realistycznym są stada owiec, 
które pędzą opaleni pasterze, ludzie dorośli i 
chłopcy. Widzimy znów kosiarzy z lśniącemi ko­
sami, dziewki, niosące wiązki siana. Kroczą 
przy miarowych dźwiękach muzyki. Od czasu do 
czasu parobcy pochylają kosy i w takt kapeli 
naśladują koszenie, Dalej dziewczęta i chłopcy 
w strojach jasnożółtych i niebieskich — to ogro­
dnice i ogrodnicy; śpiewają wesoło i tańczą. 
Idealny to obraz wiosny!

Zbliża się skwarne „lato“ : w strojach do­
minuje barwa żółta i ciemnoczerwona. Wszystko 
żarzy się i lśni w silnych tenacb. Na czele kro­
czy Ceres wraz z kapłankami w szatach purpu­
rowych. Jedna z nich ma na głowie kosz z bła­
watkami. Inna składa na ołtarzu kłosy żyta, 
pszenicy i kwiaty polne. Żniwiarze w czerwo­
nych kamizelkach, kobiety w t&kichże stanikach. 
Łagodzą tę czerwień śnieżnobiałe rękawy u ko­
szul. Nie brak i wozow ze zbożem, a nawet i 
starego, klekocącego młyna. Żeńcy śpiewają we­
soło, później słychać melancholijną pieśń ubogich 
wieśniaczek, chodzących po pokłosiu.

Rozbrzmiewa trąbka — znak, że nadciąga 
burza. Grupy uciekają w udanym popłochu. Wi­
dać potem zmłocków wywijających cepami i 
sielskie sceny alpejskie, dojenie krów itd. itd.; 
wszystkiemu towarzyszą śpiewy i tańce.

Wreszcie ostatnie obrazy: sceny jesienne. 
Na wozie alegorycznym Bakchus młody, piękny, 
odziany w skórę lam parcią; towarzyszą mu mło­
dociani trabanci. Wóz ciągnie 6 rosłych karo- 
szów; wiodą je za uzdy murzyni w żółtych 
strojach. Na czele kapłan ze swym orszakiem; w 
ich strojach harmonizuje barwa lśniąco-żółta z 
ciemno fioletową. Bakchanci i bakchantki w ko­
styumach barwy pomarańczowej. Grupa figlar­
nych Faunów w strojach ciemnobrunatnych sta­
nowiących doskonałą harmonię z tamtemi bar­
wami. Bardzo pięknym jest balet: feuillesmortes, 
który tańczy młodzież w kostyumach pstrych, 
przypominających liście zaumierające. Tany ocho­
cze, pełne werwy; wszystko wiruje, hasa, śpiewa. 
Potem takt wolnieje, śpiew przycicha i tańczący 
padają na ziemię — jak te listki opadające z 
drzew...

A jak piękną, uroczą była iluminacya w 
Veyey i na okolicznych wzgórzach, trudno opisać.

Turysta.

Z Krynicy.
(Kor Gaz. Kar.)

K rynica 23 lipca.
Tegoroczny sezon w Krynicy należy do 

ożywionych, codzień niemal jakiś spektakl uroz­
maica gościom tu pobyt. W ubiegłym tygodniu 
mieliśmy dwa koncerty, które mogły zadowolić 
najwybredniejszych melomanów. Najpierw był 
koncert p. Gembarzewskiej ze współudziałem 
artysty teat.. p. Chmielińskiego i prof. Neubause- 
ra a w dwa dni później śpiewała p. Bohus-Hele- 
rowa, która bawi tu dwa tygodnie. Oba koncer­
ty miały sporo słuchaczy, osobliwie na koncercie 
p. Hellerowej była sala wypełniona po brzegi. 
Pani Bohus wyglądała uroczó, a śpiewem czaro­
wała zebranych. Głos jej o dźwiękach metali­
cznych spotężniał, frazowanie wyszlachetniało, 
słowem jest artystką w całem tego słowa zna­
czenia; nie dziw, źe zagranicą cieszy się takiem 
powodzeniem. Podobno ma zapewnione augage- 
ment w Madrycie i niezawodnie będzie filarem pol­
skiej opery w Medyolanie, która pod dyrekcyą 
p. Hellera w następnym sezonie ma się utwo­
rzyć. Dla ciekawych dodam, że toaleta p. Helle­
rowej była nader oryginalna i gustowna. Na bla­
doróżowej robie wierzch z gazy jasno-niebieskiej, 
haftowany złotemi palilletami, we włosach upięty 
misternie motyl lśniący uzupełniał efektowną ca­
łość. Publiczność zmuszała oklaskami artystkę do 
nadprogramowych produkcyi, a masa kwiatów, 
któremi obsypano p. Hellerową, a byłe wyrazem 
entuzyazmu słuchaczy.

P. Nowacki urozmaicił ten koncert humory­
styczną deklamacyą i rozwoselił zebranych szcze­
rym humorem. Występy jego w tutejszym teatrze 
były atrakcyą i każdym razem ściągały Y/idzów. 
Na ogół teatr poznański, aczkolwiek artyści grają 
dobrze, miał słabe powodzenie finansowe. Podo­
bno dyrektor Rygier zniechęcony jest do Krynicy 
i zamierza na rok przyszły do Zakopanego z 
trupą swą na lato zjechać. Stanowczo rząd po­
winien przeznaczyć znaczniejszą subwencyę dla 
teatru w Krynicy, bo inaczej żadna już dyrekcyą 
nie zechce na przyszłość narażać się na deficyt 
nieunikniony w tych warunkach i kuracyusze 
będą pozbawieni tak kulturnej rozrywki, jaką 
jest teatr.

Pogoda tu stale dopisąje, oprócz kilku dni 
chłodnych, czas prześliczny upały przełamane, 
ranki i wieczory chłodne, ale w dzień tempera­
tura nader miła. Od 20 począwszy zaczyna się 
odlot gości z Krynicy, codzień ktoś ubywa, ale 
na deptaku nie uwidocznia się to jeszcze.

Wczoraj odbył się tu drugi wiec gości pod 
przewodnictwem posła Bindera i hr Jana Po­
tockiego z Rymanowa, który chwilowo bawi w 
Krynicy. Wiec zgromadził sporo kuracyuszów i 
toczył się do godziny ósmej wśród ożywionej 
dyskusyi. Poruszono wszystkie rażące braki obe­
cne w Krynicy i uchwalono ponownie, że nale­
ży wszelkiemi uiożliwemi drogami dążyć do tego, 
by uzyskać dla Krynicy nieodzowne ulepszenia, 
gdyż obecne niedogodności uniemożliwiają sku­
teczne leczenie. Dyskusya zeszła także na tory 
polityki wskutek tego źe dnia poprzedniego miał 
się odbyć wiec w sprawie omówienia strajku 
szkolnego w Królestwie. Inicyatorką tegoż była 
p. Iza Moszczeńska, otoż w ostatniej chwili sta­
rostwo odmówiło pozwolenia użycia sali teatral­
nej na zebranie wiecu, a stąd rozgoryczenie wielkie 
u Królewiaków. We wtorek jednak wiec ten się 
odbył, ale przy słabym bardzo udziale. Przema­
wiała nader gorąco p Moszczeńska, wzywając 
obecnych do składki na szkoły polskie. W. W.

K ryn ica  23 sierpnia.
Krynica przez dwa dni politykowała. Nie 

było z tem jednak do twarzy naszej... perełce. 
Pierwszą zasadą każdego uzdrowiska jest być 
wesołem, rozbawionem, pogodnem, a unikać 
wszystkiego, co denerwuje i gorączkuje, nie 
ma bowiem większego wroga leczenia, jak 
wzruszenia wewnętrzne. A politykowanie — pa- 
rodya polityki — rozgorączkowuje i roz­
drażnia do niemożliwości.

W poniedziałek był wiec kuracyuszów 
w sprawie potrzeb Krynicy. Znamy je wszyscy 
zbyt dobrze i z pewnością nigdy nie można dośo 
silnie o nie się upominać. Wiece takie są ładną 
rzeczą. Ale i rzecz ładna zależną jest od wła­
ściwych jej warunków. Przypadkowemu zebraniu 
leczących się pań, anemicznych panien i wyeman­
cypowanych panienek (piękne i zdrowe panie 
nie lubią politykowania) i garstce „na urlopieu 
panów nie można poddawać pod rozstrzygnięcie 
spraw, dla których załatwienia nie wystarczy 
gorąca mowa, okrzyk oburzenia lub choćby na­
wet poryw przeczulonego serca. Wiec taki albo 
uchwala to, co mu przedłożą jego inicyatorowie, 
przyczem jego uczestnicy grają rolę tylko kom- 
partów, albo, gdy inicyatorowie nie potrafią, jak 
to umieją doświadczeni wodzowie socyalistów 
i radykałów, zapanować nad temperamentem u- 
czestników, staje się czemś niedowarzonem.

Poniedziałkowy wiec Krynicki poszedł za 
głosem inicyatorów a z własnej inicyatywy po­
ruszył jedynie niektóre sprawy Królestwa i o 
bowiązki Galicyi w obec Królestwa. Na tem tle 
możeby się była rozwinęła dłuższa dyskusya, nie­
stety, rzeczywistość życia jest taka szkaradna, że 
musiano słuchać referatu o potrzebie kanalizacyi 
w Krynicy i innych jej sprawach i uchwalono 
szereg przedłożonych zebranym rezolucyj: o po­
trzebie wierceń nowych źródeł, budowy nowych 
łazienek borowinowych a pomnożenia mineral­
nych, budowy zakładu wodoleczniczego, reorga- 
nizacyi służby kąpielowej, zaprowadzenia kana­
lizacyi, uzupełnienia wodociągów, ściślejszej kon­
troli sanitarnej, oświetlenia elektrycznego, połą­
czenia kolejowego etc. Jednem słowem rezolucye 
i poważne i pożyteczne. I mogą mieć one war­
tość jako informacya dla posłów polskich, a sam 
wiec wartość jako nacisk, którym Koło polskie 
wobec rządu mogłoby się posłużyć. Trzeba 
jednak rozróżniać, na jakiej drodze i z czem 
trzeba się zwracać do rządu centralnego, do za­
rządu miejscowego i do komisyi zdrojowej. 
Pierwszego o dobrą wolę dla Krynicy posądzić 
trudno i Koło polskie ciężkie walki stoczyć bę­
dzie musiało, zanim wytarguje — jeżeli wogóle 
wytarguje — coś od tych czterech panów mi­
nistrów i dwunastu sektionsszefów, którzy o na­
szej Krynicy decydują. Dwóch innych czynników 
przeciwnie od dobrej woli odsądzać trudno.
I łatwo, jeżeli się rzecz należycie postawi, wy- 
kołataćby można wiele ulepszeń, w drobnych 
wprawdzie sprawach, ale drażniących przez to, 
że są szpilkami codziennemi. Zarząd moźnaby 
uprosić o uproszczenie maszyny administracyj­
nej, która dlatego, że jest tak biurokratyczną, 
funkcyonuje ciężko, a z braku sił, powolnie. Od 
komisyi zdrojowej wymagać można więcej ini­
cyatywy, więcej żywotności: nie ma np. dotąd 
biura wywiadowczego o wolnych mieszkaniach 
itp. — Rząd centralny zasłania się tem, że liczba 
gości kąpielowych w Krynicy rośnie, co ma być 
równoznacznem z rozwojem Krynicy. Ten rząd

nie patrzy jednak na jakość tych gości. Jeżeli tę 
jakość weźmie pod uwagę, to pozna, że Krynica 
upada. Nie przeszkodzą temu jednak wiece takie, 
jak poniedziałkowy.

We wtorek Kryuica politykowała dalej. Raczej 
tylko grono ąuasi-politycznych agitatorów chciało, 
aby dalej politykowała. Urządzić chciano wiec w 
sprawie szkolnej Królestwa, podobny do tego, jaki 
urządzono w Zakopanem i Rabce. Na kilka dni 
przedtem agitowano gorąco i na kilka dni przed­
tem tylko o wiecu mówiono, zwłaszcza że opowia­
dano, iż rząd wiecu zabronił. Wiec ten odbył się 
wczoraj we wtorek. Poniedziałkowy jednak wiec 
tak wyczerpał nerwy pań, panien i panienek, źe 
na wtorkowy zeszło się razem tylko 16 oaób i 
zamiast wiecu odbył się tylko odczyt p Mosz- 
czeńskiej. Zbyt mało ciekawy, a z treści zbyt 
znany, aby o nim pisać.

Tak skończyło się dwudniowe politykowa­
nie Krynicy. Teraz pogoda jest prześliczna i K ry­
nica, chociaż dużo jej zarzucają, tyle ma piękno­
ści i uroku, takie prześliczne parki w około, a 
tak stara nnieutrzymane, takie czystei wonne po­
wietrze, że chociaż na chwilę chce się zapomnieć 
o wszelkiej polityce i pragnie się odetchnąć i 
żyć, żyć pełną piersią tymi wszystkimi czarami, 
które tu są.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc wrzesień 1905.

Kronika.
Lwów, dnia 24 sierpnia 1905.

lU le n d a n y k .
W  p ią tek  25 s ie rp n i L udw ika Kr. — G r. kat. 

F o ty a  Mucz. — Kai. slow . N am ysław a.
W schód  słońca 515 , zachód  640.
W  cobotę 26 sie rp n ia  Z efiryny . — Gr. k a t. M a­

ksym a. — Kai. słow. W la s i j  m iły .
W schód słońca 5-16, zachód 6-44.
W  niedzie lę  27 s ie rpn ia  P rzen iesien ie  św. K ai. 

— G r. kat. M ycheja  P r . — K ai. słow . P rzedz isław a .
W schód  słońca  617, zachód 6 42.

— Ks. biskup tarnowski, dr. Wałęga odby­
wa wizytacyę dekanatu brzeskiego. To Tarnowa po­
wróci k8. biskup 2 września.

— Mianowania. Cesarz mianował prywatnego 
docenta uniwersytetu krakowskiego, profesora szkoły 
realnej dra Stanisława Tołłoczkę, nadzwyczajnym 
profesorem chemii na uniwersytecie we Lwowie.

Prezydynm krajowej dyrekcyi skarbu zamiano­
wało w etacie zarządów salinarnych w Galicyi i na 
Bukowinie praktykantów górniczych: Fr. Mackiewi­
cza i T. Groebla adjunktami salinarnymi w X ran­
dze, a praktykantów górniczych A. Konecznego i S. 
Majewskiego tudzież asystenta lwowskiej politechniki 
H. Kikingera i ukończonych słuchaczy akademii gór- 
niczeji M. Mfiłlera i S. Wyporka elewami gór­
niczymi.

— Akademia ziemiańska. Wiener Ztg. ogła­
sza: Cesarz nadał Akademii ziemiańskiej (Hochschu- 
le fur Bodenkultnr) z okazyi przemiany jej na 4-le- 
tnią, prawo promowania „doktorów Akademii zie­
miańskiej" według osobnych przepisów.

— Wybór uzupełniający jednego członka ra­
dy pow. w Złoczowie z grupy gmin wiejskich roz­
pisało namiestnictwa na 10 paśdziernika br., a je­
dnego członka tejże rady z grupy większych posia­
dłości na 11 października br.

— Zmiana własności. Pani Józefa Rylska 
sprzedała Dąbrówkę polską i ruską pod Sanokiem, 
pani Maryi Strzelbiekiej.

K ron ika lwowska.
- f  Kaplica Matki Boskiej na Łyczakowie.

Koło konserwatorów wniosło onego czasu do magi­
stratu lwowskiego protest przeciw udzieleniu konsen- 
su na budowę nowej kaplicy na ulicy Łyczakowskiej 
(sumptem przedmieszczan tej dzielnicy) w stylu go­
tyckim. Protest oparty był na tem zapatrywaniu, że 
styl kaplicy winien być przystosowany do statuy 
Matki Boskiej, że przeto styl barokowy jest tu wła­
ściwszy, aniżeli gotycki. Magistrat, nie mogąc działać, 
wbrew życzeniu fundatorów kaplicy, nie mógł też 
uwzględnić protestu Koła konserwatorów i zatwier­
dził plany budowy w stylu gotyckim. Stowarzyszenie 
przedmieszczan łyczakowskich rozważyło jednak raz 
jeszcze tę sprawę, a owocem tej powtórnej debaty 
jest uchwała, by uznać stanowisko Koła konserwa­
torów za słuszne i postarać się o nowy plan kaplicy 
w stylu barokowym.

-T- Pawilon deslnfekeyjny, o którego bndowie,
postanowionej przez radę miejską, donosiliśmy swego 
czasu, stanie na gruncie, należącym do miejskiego 
dworca budowlanego w bocznej ulicy od ul. Jabło­
nowskich.

-r- Policyant złodziejem . Niebywały dotych­
czas fakt popełnienia kradzieży przez policyunta, 
pełniącego służbę, notują protokoły polioyi lwowskiej. 
Oto policyant nr. 86 skradł w nocy z warsztatu 
jednego z szewców, który do późnej nocy pracował, 
a któremu ów policyant polecił warsztat zamknąć, 
dwa srebrne zegarki, i następnego dnia sprzedał je 
handełesom Kradzież się wykryła a stróż „bezpie­
czeństwa* publicznego poszedł do kozy.

+  Sprytne oszustw o. Dyrekcyą pocztowa 
wniosła do lwowskiej policyi doniesienie, że niejaki 
Emil Danke, rzekomo handlarz bydła, podjął w Kra­
kowie trzy przekazy telegraficzne na ogólną kwotę 
2300 koron z Berlina, a przekazów tyoh tam wcale 
nie nadano. Cała sprawa przedstawia się tak: W 
nocy na 19 czerwca nadeszły z Berlina via Wrooław 
do Krakowa trzy telegraficzne przekazy na kwotę 
700, 800 i 800 koron pod adresem Emil Danke, 
handlarz bydła Kraków poste-restante. 22 czerwca 
Danke zgłosił się i pieniądze podjął. Sprawa cała 
byłaby nie wyszła tak prędko na jaw, gdyby nie 
sprawdzanie przekazów, przyczem okazało się, że pi­
semnych potwierdzeń na te przekazy nie ma. 
Wszczęto śledztwo, zażądano od urzędu nadawczego 
w Berliuie potwierdzeń, przyczem okazało się, że tam 
wcale takich przekazów nie nadano. W  urzędzie 
krakowskim wszystko w porządku, przekazy nadeszły, 
skąd jednak, na ślad tego trafić nie zdołano. Domy­
ślają się tylko, że albo z Wrocławia telegrafista w 
porozumieniu z owym Dankem telegrafował, albe po 
drodze na linii ktoś się włączył, albo wreszcie, że 
w samym Krakowie w tej samej sali ktoś zdołał się 
połączyć z odbiorczym aparatem. Śledztwo wdrożono, 
ale Dankego wyszukać nie zdołano. Policya lwowska 
i krakowska czyni poszukiwania, ozy w ogóle istnieje 
osoba tego nazwiska.

+  Buch budow lany we Lwowie, wstrzymany 
wskutek strąjku przez cały prawie miesiąc, doszedł 
w ostatnich tygodniach do dawno w mieście naszem 
niebywałych rozmiarów. W każdej dzielnicy miasta 
rosną w oczach nowe budynki, nowe kamienicy a 
nawet całe ich kompleksy; w innych znowu stronach

padają pod uderzeniami to.v i młotów robotni­
czych mury etarych domów, by zrobić miejsce no­
wym budowlom, które jeszcze pod nadejściem je­
sieni zostauą rozpoczęte.

Objaw to niewątpliwie ze wszech miar pocie­
szający i pozwalający tysiącom „lokatorów* cieszyć 
się nadzieją, iż z cLwilą, gdy nowe kamienice zo­
staną wykończone, spadnie cena mieszkań — dziś 
niemożliwie wyśrubowanu. I niema nikogo może we 
Lwowie, który się nie cieszył nadzieją krachu bu­
dowlanego, którego ewentualność jest bardzo mo­
żliwą

Ma jednak ruch budowlany we Lwowie jedną 
stronę ujemną, ogromnie dla mieszkańców miasta 
niepożądaną i niemiłą, a nawet ich zdrowiu szkodli­
wą. Oto setki wozów, rozwożących cegły w rozmaite 
sirony miasta, rozsypują drobny pył ceglany, po­
dobny pył unosi się z murów walonych kamieni — 
a magistrat nie robi nic, by biednych mieszkańców 

j  Lwowa uchronić od plagi, jaką jest wdechiwanie 
! kurzu z takim pyłem ceglanym. Był „onego czasu* 
j  zwyczaj we Lwowie, bardzo poczciwy, iż wozy, 
i którymi transportowano cegły, przykrywano mokrcmi 

płachtami. Niestety zwyczaj ten poszedł w za­
pomnienie, a odnośny akt przykryła zapewne w ma­
gistracie gruba warstwa pyłu... ceglanego. Mógłby 
też nrząd budowniczy miejski zwrócić baczniejszą 
uwagę na nieporządki, jakie w niektórych ulicach, 
skutkiem prowadzonych tam robót budowlanych, 
powstały. Idealnym przykładem takiego zrujnowania 
jest ulica Pańska, naprzeciw wylotu ul. Kamiennej. 
W dni słotne, przejść tamtędy wprost niepodobna.

K ron ika krajowa,
Rueh przedwyborczy w stanlslaw ow -

1 sklem  Ruska orgauizacya narodowa pow. stanisła- 
| wowskiego zwołuje na 29 bm. na naradę mężów 
! zaufaDia wszystkich powiatów, jakie wchodzą w skład 

okręgu wyborczego V kuryi Stanisławów-Buczacz- 
Rohatyn-Tłumacz-Podhajce. Na zgromadzeniu mężów 
zaufania samego powiatu stanisławowskiego, które 
odbyło się 21 bm., uchwalono zaproponować innym 
4 powiatom jako kandydata na posła do rady pań­
stwa w miejsce p. Walewskiego, b. posła dr. Teofila 
Okuniewskiego, adwokata w Horodence. Według 
Swobody Rusini powiatu buczackiego mieli się o- 
świadczyó za kandydoturą p. W . Budzynowskiego.

Dramat m ałżeński. Franciszek Żmuda, je­
den z głównych bohaterów krwawego w Krakowie 
dramatu małżeńskiego, w którym Helena Kaniowska 
straciła życie, zgłosił się san do policyi. Mylnie do­
noszono poprzednio, jakoby Żmuda był aresztowany, 
lub ścigany przez władze; przeciwnie pozostaje na 
wolności i władza nie nakazała jego uwięzienia. W 
smutnej tej sprawie, która stanie się przedmiotem 
rozprawy karnej przed przysięgłymi w kadencyi 
wrześniową], Żmuda stanie prawdopodobnie jedynie 
jako klasyczny świadek, a nie obwiniony.

K ron ika powszechna.
§ Zwłoki radcy dworu śp. Waala, który 

padł ofiarą nieszczęśliwego wypadku z antomobilem 
pod Czerniowcami, zostaną przewiezione do Wiednia. 
Pogrzeb odbędzie się w piątek o 6 popoł.

§ Krwawe zajście. Z Koszyc donoszą: Ro- 
dakeya dziennika Kassai Hirlap była onegdaj wi­
downią krwawego zajścia między podporuuzuikami 
34 pp. Bositsem i Szartorym a redaktorem wspomnia­
nego pisma Sereszem. Szczegóły zajśoia przedsta­
wiają się następująco: Jeden z żandarmów, powołany 
jako rezerwista na ćwiczenia, zawołał do żołnierzy, 
zebranych w jednej z izb koszar w Koszycach, gdy 
wszedł podpor. Bosits, zamiast „Habt AchtI*, po 
węgiersku: „Yigyńzz 1“ Podporucznik przeznaczył go 
za to do raportu, wskutek czego ów żandarm został 
surowo ukarany. Koszycki dziennik Kassai Hirlap 
omawiał to zajście i ostro zaatakował podporucznika 
Bositsa. Następnego dnia zjawił się w redakcji owe' 
go dziennika podpor. Bosits w towarzystwie podp. 
Szartory’ego i zapytał o autora artykułu przeciw 
wojskowości. Redaktor Seresz oświadczył na to, że 
przyjmuje za ten artykuł wszelką odpowiedzialność. 
Na' to wymierzył mu Bosits policzek. Powstała mię­
dzy nimi bójka, w czasie której Bosits dobył szabli 
i ciął nią kilka razy Seresza, ten zaś strzelił doń z 
rewolweru, nie zranił go jednak. Na odgłos strzału 
wpadło do lokalu redakcji kilku zecerów, z pomię­
dzy których jeden, nazwiskiem Klein pospieszył re­
daktorowi z pomocą. Nie mając nic innego pod rę­
ką, cisnął Klein na Bositsa, który właśnie upadł na 
podłogę, pudełko z farbą drukarską. Wówczas dobył 
i podp. Szartory szabli i zranił nią Kleina ciężko w 
okolicę brzucha. Mimo to wybiegł Klein z domu 
i udał się o własnych siłach do sąsiedniej apteki, 
gdzie mu ranę prowizorycznie zaopatrzono a następnie 
odstawiono do szpitala. Również redaktor Seresz 
wymknął się z rąk rozjuszonego oficera. Tymczasem 
na ulicy zebrał się tłum ludności, która zajęła 
wobec oficerów wrogie stanowisko. Tylko przy po­
mocy policyi udało im się ujśó cało. Policya prze­
prowadziła niezwłocznie śledztwo, również władze 
wojskowe zajęły się tym wypadkiem. Najsmutniej- 
szem jest to, że zecer Klein przypłaci zajście 
prawdopodobnie śmiercią, ponieważ nastą£ił u niego 
krwotok wewnętrzny.

§ Los aktorów ruskich w Rosyi. Adiesskij Li- 
stok donosi, że na Krymie odbywały się niedawno go­
ścinne występy ukraińskiej trupy wędrownej. Z Sym­
feropola udano się do Jałty, gdzie trupę spotkał 
srogi zawód. Po trzeciem przedstawieniu niefortun- 
nem artyści znaleźli się na bruku. Kto miał jeszcze 
nieco pieniędzy, wyjechał; atoli położenie większości 
było wprost rozpaczliwe. Nie było oo do ust wziąśó, 
ani gdzie przenocować, gdyż z hotelów wydalono ich, 
bo nie płacili komornego. Członkowie trupy rozeszli 
się po mieście, prosząc dobrych ludzł o jakiekolwiek 
zajęcie. Dwaj aktorzy zostali przyjęci za parobków 
stajennych do cyrku. Kobiety chodziły od domu do 
domu, prosząo o robotę, choćby szycie. Do trupy tej 
przyłączyły się dawniej w Symferopolu dwi* panny- 
amatorki, które występywały gościnnie. Otóż jedna z 
nich wróciła piechotą do Jałty, do domu rodziców. 
Tam nie miała spokoju; natrząsano się z niąj, jako 
aktorki. Nieszozęśliwa otruła się salmiakłem. Druga 
z tych panien wpadła w sieć jakiegoś oszusta, który 
zwabia uczciwe, inteligentne dziewczęta za pomocą 
anonsów w wielkich dziennikach, przyrzekając pracę 
biurową, zajęcia przy rodzinie itp. W gruncie rzeczy 
wyzyskuje ich łatwowierność w sposób nąjwstrętniej­
szy. Nie lepszy los spotkał i tę artystkę-amatorkę: 
Zeszła na bezdroża.

§ Zaręeayny książęce. W St. Sebastian od­
były się zaręczyny ks. Ferdynanda bawarskiego z 
infantką hiszpańską, ks. Maryą Teresą, jedyną sio­
strą króla Alfonsa XIII. Liczy ona lat 23, książę 
jest o 2 łata młodszy, Książę Ferdynand jest nie­
mal Hiszpanem z rodu; przyszedł na świat i wy­
chował się w Madrycie; jest synem i wnukiem in­
fantek. Jego matką jest ks. Marya de laPaz, ciotka 
króla Alfonsa, a babką infantka ks. Amalia, wdowa 
po ks. Adalbercie z Wittelsbachów, siostra don 
Francisca d' Assiss, który był małżonkiem królowej 
Izabelli. Między narzeczonymi zachodzi tedy blizkie 
pokrewieństwo.

§ Zm iana sledalb urzędników  w atykań­
skich. W obrębie Watykanu kazał papież wybudo­
wać gmach z pra«znaozeniem na mieszkania dla

wszystkich urzędników pałaców apostolskich. Dotych­
czas mieszkają oni wraz z rodzinami w różnych za­
budowaniach starych, w sąsiedztwie muzeów, loggii 
bibliotek, co jest połączone z niebezpieczeństwem dla 
zbiorów starożytności, jak tego dowodzi pamiętny 
pożar w pobliżu biblioteki. Pozostaną w pałacach 
tylko urzędnicy nieżonaci. Nowy gmach, według 
planu Manucciego, będzie wzniesiony blisko arsena­
łów Belwederu i będzie zupełnie izolowany. Odtąd 
rozmaioi dostawcy np. mleka, pieczywa, węgla nie 
będą się uwijali z koszami i workami po schodach i 
korytarzach starach pałaców, lecz wszystko będzie 
się koncentrowało w nowym gmachu, którego koszt 
obliczono na 800.000 lir.

§ Król Edward a moda męzka. Z Marien- 
baiu donoszą: Bawi tu równocześnie z królem an­
gielskim Edwardem cały zastęp krawców, zaopatrzo­
nych w notatniki, którzy notnją skrzętnie każdą 
najdrobniejszą zmianę w ubraniu króla. Są to albo 
zastępcy największych firm krawieckich z wszystkich 
prawie miast europejskich, albo nawet sami szefowie. 
Oczywiście twierdzą oni wszyscy, że tylko przypadko­
wo znaleźli się równocześnie z królem Edwardem w 
Marieubadzie, dokąd musieli wyjechać dla poratowa­
nia zdrowia. Londyńskich krawców wśród nich me 
ma, bo wszystkie ubrania króla Edwarda pochodzą 
z Londynu.

§ O Stoesslu 1 pani Stocsslowej. Pieticrb.
Gazieta donosi, że żona generała Stoessla zakupiła 
za pół miliona rubli pałac. Dziennik ten zaznacza, 
źe potwierdza to oskarżeuie przeciwko niej podno­
szone, iż w oblężonym Porcie Artura dama ta pro­
wadziła handel lichwiarski artykułami spożywczymi.

Opowiadają, źe jenerał Stoessel zaskarżył 
wszystkie dzienniki, które zaatakowały go z powodu 
jego stanowiska w Porcie Artnra.

§ Skandal na torze wyścigowym. W czasie 
wyścigów na torze w lasku miejskim w Budapeszcie 
przyszło onegdaj — jak stamtąd donoszą — do gor­
szącego, skandalicznego zajścia. Oto część publiczno­
ści, zgromadzonej na tańszych miejscach, niezadowo­
lona z powodu słabego udziału koni w pierwszych 
biegach, podniosła wrzaskliwe żale, rozpoczęła kocią 
muzykę i przeraźliwy świst. Do miejsc tych udał się 
prezes klubu, hr. Batthyany, chcąc uspokoić wzburze­
nie, lecz nie tylko to mu się nie udało, lecz nadto 
ściągnął na siebie ogromną burzę, tak, iż obawiano 
się, że otaczający go tłum rzuci się nań i ciężko 
znieważy. Cudem prawie udało mu się wyjść cało z 
opresyi, poczem policya zdołała zaprowadzić ład i po­
rządek, przyczem kilku nąjhałaśliwszych „sportowców* 
aresztowano.

§ Adryatyk chory. Jak donoszą z Wenecyi, 
od ostatnich dni lipca rybacy, trudniący się poło­
wem na pełnem morzu w północnej części Adrya- 
tyku, są skazani na bezczynność, chociaż właśnie 
pierwsza połowa sierpnia jest najlepszą porą dla ry- 
bołostwa. W Wenecyi, Chioggia, Rimini, Ankonie 
rybacy przymusowo świętują, a podobnie dzieje się 
na wschodniem wybrzeżu w Rjece, Poli, aż do 
Tryestu. Powodem tego jest „choroba Adryatyku", 
która wystąpiła już około 25 lipca. Obserwowana po 
raz pierwszy w r. 1872, występowała następnie w 
łagodnej formie w latach 1880, 1891 i 1903. Po­
między rybakami utrwaliło się przekonanie, że cho­
roba Adryatyku występuje tylko co dziesięć lat, gdy 
niespodziewanie ku przerażeniu ludności, żyjącej z 
rybołostwa, wybuchła i tego roku. Choroba Adrya­
tyku polega na tworzeniu się zbitej masy mułu, 
która zalega całe morze i sięga w głąb na cztery 
metry, gdzie jest najbardziej zbitą. Muł zatyka w 
sieciach oka, nie przepuszczając wody i w ten spo­
sób uniemożliwia łowienie ryb. Charakterystyczną 
jest okolicznońó, że choroba Adryatyku występnje 
stale d. 25 lipca, najpierw pomiędzy Porto Buso a 
wyspą Grado, następnie zaś obejmuje namuł cały 
Adryatyk północny. W poprzednich latach muł nie 
dochodził do samego brzegu, wzdłuż którego był pas 
morza wolny od niego, tego roku całe morze pokry­
te jest mułem, który w Wenecyi wciska się do la- 
gunów i kanałów. Około 20 sierpnia, czasem nieco 
później muł znika w głębi morza, które znowu staje 
się czystem. Badania staeyj zoologicznych wykazały, 
że muł ów powstaje skutkiem nagłego pojawiania 
się niezmierzonej masy pierwotniaków (protozoów), 
ale badania owe nie dały jeszcze stanowczych rezul­
tatów. Pomiędzy owemi żyjątkami są także pierwo­
tniaki fosforyzujące, które w nocy przemieniają mo­
rze w świecącą taflę.

O Na chorobę snu zmarło dotąd w Ugandzie 
przeszło 87.000 krajowców. Trudniej jej ulegają 
przybysze europejscy.

Q Olbrzymie m ałpy. Słyszało się często, że 
w Afryce, a w szczególności w Congo żyją kolosalne 
małpy, które się rzucają nawet w pojedynkę na ka­
rawany podróżnych. Ponieważ to nie było dowodnie 
stwierdzonem, autentyczność tych doniesień była 
zawsze wątpliwą. Dopiero w zeszłym miesiącu wy­
kazano niewątpliwie, że istnieją małpy-olbrzymy. 
Francuz Brussau ubił na wybrzeżu rzeki Sangha, 
w Congo, w lesie, blizko Camerunu, goryla, mierzą­
cego 2‘30 m. wysokości, o szerokości bark T10 m., 
a ważącego 350 kilogramów. Po zabiciu tego kolosu 
Brussau odfotografował go, a odbitkę zamieściła pa­
ryska L  Illustration. Innego olbrzymiego goryla 
ubito bliiko Bayanza, takie nad rzeką Sangha.

Zakład wychowawczo-uaukowy otworzył 
we Lwowie em. podpułkownik K a r o l  N a s k a ł a
N a h 1 i k ł przyjmiye do swego pensyonatu uczniów 
wszelkich szkół publioznych i prywatyBtów. Zakład 
mieści się przy ul. Piekarskiej 1. 37. Młodzież tam 
umieszczona znajduje opiekę staranną, pomoc w nauce 
i dbałość o fizyczny i moralny rozwój. Zadaniem 
zakładu jest: rozwyać umysł, szlaohetnośó serca,
miłość ojczyzny i te zasady, które w społeczeństwie 
znamionują ludzi prawych i dobrze wychowanych.

Wzorowo prowadzoną jest też „szkoła przygo­
towawcza wojskowa*, w której młodzież przygoto­
wuje się do wszelkich egzaminów wojskowych. Nauki 
udzieląją tam same fachowe siły.

Biuro informacyjne w sprawach wojskowych 
zapobiega wyzyskowi pokątnych doradców.

Ze stowarzyszeń.
K onkurs n a  5 posad  a sy s ten tó w  i 3 posady  d e ­

m o n s tran tó w  rozp isu je  lw ow ska akad em ia  w e te ry n a ­
ry jn a  z te rm in em  do 15 w rze śn ia .

X  c a łe g o  św ia ta*
Konstantynopol 24 sierpnia. Z patryarchatu 

ekumenioznego telegrafują, że onegdaj wykonano za­
mach na metropolitę ze Strumnicy. Metropolita wy­
szedł bez szwanku, natomiast towarzyszący mu ar- 
chimandryta jest ranny.

• t a m  p o w l e t n a .  Spraw ozdanie cen tra lne j s t a ­
c j i  m eteorologicznej w e W iedn iu  i  a u s try ack ich  kolei 
państw ow ych . D nia 23 s ie rp n ia  1905 r . o godzin ie  7 
rano . C zerniow oe + 1 4 ‘6, T arnopo l —'—. Lwów  + 1 3 -4. 
Skole + —'— P rzem yśl —\ — J a ro s ła w  +12  8. T arnów  
—'—.N ow y Z agórz  — K raków  + 1 5 -0 .P ra g a  + 1 7 ’3 
W ied e ń + 1 5 -7. Sem m ering + 17-0  B udapeszt +17-6. Isch l 
+17-8 B iv a  + 2 2 4  T ry e s t +22-7 C elsyusza.
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Manewry wojskowe.
(Zarys historyczny.)

Kosy i sierpy przesiały już połyskiwać na 
łąkach i polach; rolnicy zebrali skrzętnie plony, 
jakie wydała gleba ojczysta. Nastała więc pora, 
w której co roku pożółkłe ścierniska i niwy za­
ludniają się żołnierzami wszelkiego rodzaju bro­
ni. Na pulach i niwach rozgrywać się teraz będą 
zacięte potyczki, bitwy, walki — na szczęście 
bezkrwawe, lecz wiernie naśladujące prawdziwe 
rozprawy orężne. Żołnierze i ich dowódzcy będą 
musieli wykazać, jakie są owoce ich całorocznej 
pracy i znawstwa taktyki wojennej.

W rozpoczynającym się dziś sezonie ma­
newrów wojskowych nie od rzeczy będzie pomó­
wić nieco o ich początkach i stanie obecnym. 
Te wielkie, doroczne ćwiczenia orężne, jako wy­
nik nowych stosunków i nowych form sztuki wo­
jennej, nie bardzo odległych sięgają czasów. 
Dawniejsze wojska składały się z ochotników i 
stanów, do wojennej służby przeznaczonych. 
Aczkolwiek w szeregi bezustannie wchodzili nowi 
ludzie, to jednak ogół był zawsze starym żołnie­
rzem. Częste i długotrwałe wojny dawnych cza­
sów były najlepszą szkołą dla młodych i starych 
— bo w całem tego słowa znaczeniu praktyczną. 
Opowiadania starszych towarzyszów broni o woj­
nach i bitwach stoczonych stanowiły niejako 
teoryę, zupełnie wystarczającą.

Dziś, nie biorąc w rachubę stałej służby 
korpusu oficerskiego, krótki stosunkowo czas 
trwająca służba żołnierza, oraz długie czasy po­
koju, wymagają wprawiania się w wojnie i bi­
twach bezkrwawych. U żołnierza dawniej, choć 
w nazwach rozliczne, to w sposobie walki i za­
daniach małe było zróżnicowanie. Skoro w or­
dynku i dziarsko kroczył naprzód, umiał strzelać 
lub rozprawiać się szablą i bagnetem, wówczas 
było to dlań zupełnie wystarczaj ącem. Starcie na 
broń białą stanowiło właściwą chwilę walki. Do 
wódzca, prócz prostych środków, miał nadto nie­
wielkie przestrzenie do ogarnięcia.

W czasach obecnych taktyka wojenna u 
legła gruntownemu przeobrażeniu m capite et 
membris. Dziś każdy poszczególny żołnierz po­
winien i musi być pod wieloma względani s a- 
m o i s t n y m .

Prócz biegłości we władaniu bronią musi 
umieć radzić sobie w terenie i całości, gdy walka 
z dużą i nową bronią prowadzona. Zróżnicowa­
nie zadań, a więc gatunków broni i zakładów 
wojskowych, rozmaitych środków pomocniczych, 
olbrzymie i coraz większe fronty bojowe wy­
noszą obecnie mile, a nawet setki kilometrów, 
ułożenie więc i funkcyonowanie tej skompliko 
wanej maszyny w sposób, by każde kółeczko 
w swojem miejscu i należytym czasie się poru­
szało, — co się odnosić musi zarówno do wo­
dza jak i szeregowców — wymaga wielkiej 
i częstej wprawy. Sama wiedza książkowa tu 
nie wystarcza. Jak we wszystkich zawodach 
praktycznych, tak i w rzemiośle wojennem ko- 
niecznem jest naoczne widzenie i praktyczne w y- 
k o n y w a n i e .  Inaczej nie podobna osiągnąć 
pewności i zręczności w przeprowadzaniu zadań 
teoretycznych.

Dzisiejszy strategik musi też i teoryę prze­
glądnąć krytycznie, przejść ją w praktyce, oraz 
mieć możność znalezienia nowych, ulepszonych 
środków nowych teoryj. Takim jest cel tera­
źniejszych ćwiczeń wojskowych w terenie i ich 
punktu najintenzywniejszego, tj. manewrów.

Początek wielkich manewrów wojskowych 
aięga wieku XVIII. We Francyi zaprowadzono w 
r. 1776 ćwiczenia w marszach. Pułki w pełnym 
rynsztunku wojennym dwa razy na miesiąc wy- 
maszerowywały w okolice, o 10 km. odległe od 
swych garnizonów, gdzie odbywano ćwiczenia. 
Wyobrażano sobie w tym celu nawet nie istnie­
jące na danym terenie formy terenu, markowano 
strzałami rozmaite momenty walki. Przytem ćwi­
czenia same były raczej formalne. Doprowadziło 
to nawet do banalności. Określano i wykony­
wano ruchy wojsk i ich akcyę powierzchownie, 
efektownie, tak, jak to czyni balet i choreografia.

Pierwsze manewry w Austryi odbyły się w 
r, 1751 pod Horą Kutną (w Czechach). Skon­
centrowano wtedy wielką ilość wojska. Marko­
wanie pozornej walki było wtedy tak trudne dla 
żołnierzy, że wielu z nich ładowało i wystrzelało 
guziki i kamienie, co spowodowało mnóstwo zra 
nień, nawet śmiertelnych.

Po wielu podobnych małych próbach ze­
brano w r. 1755 pod Kolinem liczniejsze masy 
wojska, liczące do 25 000 żołnierzy. Dowodził 
niemi gubernator Pragi i komenderujący generał, 
marszałek polny porucznik Ulisses hr. Browne. 
Od 1 do 17 sierpnia tego roku odbywano ćwi­
czenia próbne. Ostatniego dnia przybyła do obo­
zu cesarzowa Marya Teresa z małżonkiem swym, 
cesarzem Franciszkiem I. Teraz kolejno naśtę- 
pywały po sobie przeglądy wojsk i manewry z 
markowanym nieprzyjacielem, oraz uroczystości 
dworskie. Cesarzowa była tak zadowolona z 
wprawności wojsk, że po ukończeniu ćwiczeń do­
puściła wszystkich oficerów do ucałowania rąk. 
Młody cesarz Józef II. jeszcze za panowania swej 
matki przepędził kilka lat w urządzonych po roz­
maitych prowincyach obozach, gdzie nietylko 
uczono się teoryi, ale ją  i praktycznie zastoso- 
wywano. Becz banalność i formalistyka zwolna 
doszły do tego stopnia, że przy wielkich ma­
newrach wyznaczano kołkami miejsca, gdzie jaki 
oddział miał stawać, poruszać się, robić obroty, 
atakować lub cofać się. udy przytem zegarkowo 
wprzód ułożono dokładnie walki i te miały się 
staczać w miejscu i czasie ściśle oznaczoiym, 
miało się obraz z góry przewidzianych figur geo­
metrycznych. Usiłowania arcyksięcia Karola nie 
zmieniły tej banalności. Manewry i nadal zo 
stały paradami, których nąjdrohniejszy szczegół 
przebiegu wprzód był ułożony i wyćwiczony.

Prym pod tym względem wzięły ćwiczenia 
pod Rakos, wprost paradą nazwane. Nastąpiły 
wojny napoleońskie, a po nich czas pewien bez 
wszelkich ćwiczeń. Dopiero w r. 1828 z powodu 
nieporozumień z Rosyą zarządzono ćwiczenia 
między Traiskirchen a Badenem, w któryoh u- 
czestniczyło około 30.000 wojska. Sam cesarz z 
dworem był wtedy obecnym.

Dopiero hr. Radecky, zamianowany komen­
derującym w Lombardy!-Wenecyi, wydał nową 
instrukcyę co do manewrów. Dotąd regulamin 
ćwiczeń obejmywał tylko pułk. Wielki wojownik 
wydał instrukcyę dla manewrów, którą objął tak­
tyczne ustawienie się i ruchy brygad, dywizyj i 
korpusów, co jedynie krępowało dowódzców; zre­
sztą wyparty był wszelki szablon.

Według tej instrukcyi odbyto manewry pod 
Stegreif. Nabrały one tyle rozgłosu, że nawet 
obce państwa wysyłały delegatów, celem poznania 
tej nowości strategicznej.

Lecz gdy i ks. Windisch-Graetz w Czechach 
podobne ćwiczenia odbył, zwolennicy szablonu 
doprowadzili do tego, że cesarz Franciszek zwo­
łał komisyę dla zbadania tej nowości i roztrzy- 
6nięcia, o ile ona ma racyę bytu. Większość ko-

misyi, zebranej w r. 1833 oświadczyła się prze­
ciw nowej szkole.

Mniejszość sformułowała odrębne swe zda­
nie, kióre przedłożono cesarzowi. Ten zarządził 
powtórne zbadanie rzeczy na miejscu, we Wło­
szech. Lecz wkrótce zmarł.

Wszelako nowa szkoła coraz bardziej się 
rozpowszechniała, a lata 1848 i 1849 dowiodły, 
że była praktyczną. Może utrzymanie się jej by­
łoby wątpliwe, gdyby nie arcyksiążę Albrecht, 
który, po przypatrzeniu się jej we Włoszech, a 
dalej jako komenderujący w Bernie, Austryi dol­
nej i Solnogrodzie nie był jej u siebie zastoso­
wał, co więcej — nie był nawet dalej postąpił. 
On to w r. 1845 zarządził, że dopiero na polu 
ćwiczeń ostatnie dyspuzycye mają być wydawane, 
a naprzeciw siebie stojący dowódzcy mieli wyko­
nać resztę wedle swego zdania. Dopiero teraz 
dano wojska wiele ulżeń i udogodnień po 
raz pierwszy. A więc przy dluższem staniu 
na stanowisku wolność siądnięcia, a u rozerw 
możność złożenia broni, odłożenia tornistrów, 
zsiądnięcia z koni, usunięcia honorowych ukło­
nów itd.

Nawet urządzono jeden nocny atak i obro­
nę. Było to w obecności cesarza w r. 1845. W 
r. 1851 wydano nowy regulamin musztry i ćwi­
czeń a dla ich przeprowadzenia w życie odbyto w 
owym roku wielkie manewry pod Malpensa. Na­
stępne wielkie manewry miały miejsce pod Oło­
muńcem ; uczestniczyło w nich 40 OuO wojska 
Przybył na uje cesarz Franciszek Józef, króle­
wicz pruski, a przy końcu i sam car Aleksan­
der II, oraz wielu wysłanników państw obcych.

Dotąd były to atoli raczej tylko ćwiczenia 
w koncentracyi, w których wykonywano poszcze­
gólne sytuacye odrębnie ud siebie. Dopiero ma­
newry z r. 1867 były pierwszemi w całym świę­
cie, które nadały dzisiejszym ćwiczeniom formę 
prawdziwie nowoczesną, po dziśdzień istniejącą, 
formę boju i ruchów, przeprowadzanych od chwi­
li pierwszego spotkania, a następnie przez eiągie 
w i woły wame nowej sytuaoyi, wiodącą do osta­
tecznych rozpraw bojowych. Konrad.

* Z  teatru lwowskiego. Dramat wystąpi po 
raz pierwszy we wtorek z interesującą nowością 
Władysława Zaleskiego: „Moloch14, cztery tpizody z 
życia — jak nazwał swój utwór utalentowany autor 
— napisany z wielką siłą i prawdą. Obsadę tej no­
wości tworzą pp. Rybicka, Leńska, Kozłowska, Woj- 
nowska, Rotter, Węgrzynowa, Ogińska, Zielińska, 
Jankowska, Sławińska, Czaplińska, Otrembowa, Wę­
grzyn, Nowacki, Adwentowicz, Chmieliński, Hierow- 
ski, Wysocki, Kwiatkiewicz, Brzozowski i Czaki. 
Po raz pierwszy wystąpi w tej sztuce pna Jadwiga 
Kościukówna, zaangażowana do teatru miejskiego.

* Zbiór autografów. Zmarły niedawno metro­
polita kościołów katolickich w Rosyi, śp. ks. hr. Je­
rzy Szembek, pozostawił bardzo cenny zbiór auto­
grafów biskupów polskich, poczynając od X V II w. 
Zmarły areypasterz z wielką starannością wciąż do- 
kompletowywał swój zbiór. Czy zmarły dostojnik 
Kościoła pozostawił co do tych zbiorów jakie rozpo­
rządzenie, dotychczas niewiadomo.

* Głos hiszpański o Polakach. W wycho­
dzącym w Rio de Janeiro (w Brazylii) Correio da 
M anka  znajdujemy pełen wielkiej aympatyi dla Po­
laków artykuł o powstaniu styczniowem i prześlado­
waniach narodu naszego w ciągu ostatnich lat 40. 
Autor przytacza, co pisał o Polsce i Warszawie zna­
komity pisarz włoski, Petrucelli della Gattina.
R epertuar lwowskiego teatru mieleklege.

W sobotę po ra z  p ie rw szy  „8z ty g a r“ , o p ere tka  
Z ellera .

W  n iedzielę „K rakow iacy  i G órale" J a n a  Nep. 
K am ińskiego.

W  poniedziałek  „S ztygar" .
W e w to rek  p ie rw sze  przedstaw ien ie  d ra m a tu  

po raz  I  (nowość) „M oloch" w  4 epizodach z życia , 
n a p isa ł W ład . Z aleski.

Repertuar teatru krakowskiego.
W  sobotę 26 bm. „W esele" W yspiańsk iego . 
W  n iedzielę  „Kościuszko pod R ac ław icam i" . 
W  poniedzia łek  „T am ten" M askofia.
W e w to rek  „D ziady" M ickiewicza.
W środę „R ew izor z P e te rsb u rg a"  G ogola. 
W  czw artek  „K o rd y au "  S łow ackiego.
W piątek  „N a zaw sze" R y d la .
W  sobotę „U rzędow a żona* Sayagea.
W niedzielę  „K siądz M arek" Słow ackiego.

Senzacyjna broszura.
U Maxa Mandla w Berlinie wyszła broszura 

pod tyt.: „Die Krisis inUngarn und die Hohenzol­
lern44. Broszura ta jest właściwie więcej niedo­
rzeczną, niż senzacyjną, narobiła atoli wrzawy, 
nazwisko autora bowiem, podane na niej, prof 
Jul. A. v. Zeysig, okazało się zmyślonem, a za­
równo Węgrzy, jak i Niemcy pruscy wypierają 
się, at>y cokolwiek z nią mieli wspólnego. Treść 
tej berlińskiej broszury obraca się około znanych 
idei najradykalniejszych wszechniemców. Podaje 
ona zarys dziejów ostatniego przesilenia na W ę­
grzech i wyraża przypuszczenie, że dwór wie­
deński z u m y s ł u  chce doprowadzić Węgrów 
do gwałtownych kroków, aby ich następnie 
zgnieść siłą zbrojną. Węgry są jednak istotą 
siły monarchii, której prawo do egzystencyi 
w miarę parcia do federaiizmu w Austryi byłoby 
coraz bardziej wątpliwem. Zadaniem Hohenzol­
lernów byłoby tedy przez aneksyę krajów sudec­
kich i alpejskich przeszkodzić zawiązaniu fede- 
racyi o słowiańskim charakterze w Austryi, a 
natomiast z Węgier stworzyć samoistne króle­
stwo pod jednym z Hohenzollernów, który ugrun­
towałby narodową dynastyę i Węgry postawił 
jako wschodnie mocarstwo na czele państw bał­
kańskich. Hohenzollern na tronie węgierskim — 
kończy autor broszury — mógłby obudzić wspo­
mnienia czasów węgierskiego imperyalizmu pod 
Anjou’ami. Aby dojść do tego celu, muszą W ę­
grzy przyspieszyć koniec austryacko - węgierskiej 
idei państwowej.

Myśl w tej broszurze nie wielka, ale hałas 
w prasie zarówno węgierskiej, jak wiedeńskiej 
i berlińskiej duży- Ta ostatnia, aby odeprzeć od 
Berlina podejrzenie zamiarów na całość Austryi, 
powiada naturalnie, iż jest to robota jakichś 
polityków austryackich, aby Habsburgów podju­
dzić przeciw Hohenzollernom i w ten sposób sto­
sunki między obu temi mocarstwami rozluźnić 
i że zarazem w akcyi tej brała zapewne udział 
wiedeńska kamaryla dworska, wrogo przeciw 
Węgrom usposobiona.

%  P O E J T A B ru .
(Pocztą .)

— Donieśliśmy wczoraj, iż w Poznaniu panu 
je tyfus, na który leży chorych w szpitalu 114 o- 
sób. ObecDie okazuje się, że większa częśó osób za­
chorowała od mleka, sprzedawanego w jednej z mle­
czarń.

Telegramy jjelefonematy.
Ze Slązka.

Opawa 24 sierpnia. Obiega pogłoska, że ma 
się pojawić niebawem rozporządzenie językowe dla 
Ślązka. Deputacya miasta wyjechała do Wiednia z 
protestem przeciw takiemu załatwieniu rzeczy a Niem­
cy na niedzielę zwołają zgromadzenie dla tej 
sprawy.

Manewry cesarskie w Tyrolu.
Rzym 24 sierpnia. Popolo Romano donosi, 

że z okazyi pobytu cesarza Franciszka Józefa na 
manewrach w Tyrolu, przybędzie tam generał 
porucznik Bisesti w towarzystwie kapitana szta­
bu generalnego, aby powitać monarchę w imie­
niu włoskiego króla.

Z Wągier.
W iedeń 24 sierpnia. Minister honwedów 

Bihar złożył dziś wizytę ministrowi Pitreichowi i 
konferował z nim o bieżących sprawach.

Budapeszt 24 sierpnia. Liberalne stronni­
ctwo odbyło wczoraj popołudniu konferencyę, 
przy udziale 106 członków, na wszystkich 126 
już po odliczeniu dysydentów. Na początku od­
czytano pismo członków, zgłaszających swe wy­
stąpienie. Następnie uzasadniał poseł Daniel na­
stępujący wniosek: „O ile mdżliwe jest rozwikła­
nie nieszczęsnego przesilenia przez zjednoczenie 
wszystkich stronnictw, stojących na zasadach z 
r. 1867, stronnictwo jest gotowe z poświęceniem 
swego samoistnego stanowiska wziąć udział w 
nowem ukształtowaniu stronnictw1*. Po dłuższej 
dyskusyi przyjęło ten wniosek jednomyślnie.

Budapeszt 24 sierpnia, Dziesięciu człon­
ków stronnictwa liberalnego w piśmie do preze­
sa tego stronnictwa zgłosiło swoje wystąpienie z 
partyi.

Sprawa marokańska.
Paryż 24 sierpnia. Figaro donusi, że pre­

zydent ministrów poda na dzisiejszem posiedze­
niu rady gabinetowej do wiadomości zarządzenia, 
jakie są niezbędne celem zabezpieczenia praw 
Francyi w Maroku. Uchwalone będzie prawdopo­
dobnie urządzenie demonstracji floty. M atin do­
wiaduje się, że demonstracya ta odbędzie się 
przed Tangerem. Petit Journal donosi z Tangeru, 
że według pogłosek Francya obsadzi jeden z 
okrętów, będących własnością sułtana.

Nlikado jedzie do Londynu.
Londyn 24 sierpnia. Times donosi z Tokio, 

że bezpośrednio po powrocie ks. Arisugawy z 
Europy postanowił mikado przyjąć zaproszenie 
króla Edwarda i odwiedzić Londyn, a następnie 
zwiedzić najważniejsze miasta kontynentu. Po­
dróż mikada ma być podjętą zaraz po zawarciu 
pokoju.

Z ziem polskich.
Kurator okręgu naukowego warszawskiego 

otrzymał urzędowe zawiadomienie o z n i e s i e  
n i u  r o z p o r z ą d z e n i a  z d .  30 stycznia 
1902 r., u s t a n a w i a j ą c e g o  w s e m i -  
n a r y a c h  r z y m s k  o-k a t o l i c k i c h  do  
d a t k o w e  e g z a m i n y  z j ę z y k a  r o s y j ­
s k i e g o .  Jednocześnie tym wychowańcom se 
minaryów duchownych, którzy ukończyli całko­
wity kurs miejscowych seminaryów, ale nie speł 
mli powyższego przepisu, przywrócone zostało 
prawo zajmowania odpowiedzialnych urzędów 
w dyecezyach rzymsko-katolickich.

W dniu 16 bm. we wsi Huszcza, w gub. 
siedleckiej, na zasadzie pozwolenia generał-guber- 
natora warszawskiego, otwarto zamknięty od lat 
20 kości ł. Otwarcie kościoła odbyło się uroczy­
ście. Huszczanie zamierzają prosić ks. biskupa 
Jaczewskiego, aby raczył w przejeździe z Ko 
marówki do Tuczny odwiedzić i ich nowo otwar­
ty kościół.

(Tel „Gai. Nar.u)
Strajki 1 zajścia.

W arszawa 24 sierpnia. Wczoraj przyszło 
do krwawego starcia pomiędzy strajkującymi a 
batalionem kolejowym, powołanym do służby. 
Ruch na kolei warszawsko-wiedeńskiej nie zo­
stał wstrzymany.

Katowice 24 sierpnia. Gdy kozacy usiłowali 
rozpędzić w Dłutowie pod Łodzią zgromadzenie 
dwóch tysięcy robotników, ze strony robotników 
padły strzały, poczem żołnierze dwoma salwami 
zabili trzy osoby i wiele ranili. Z górą 400 ro­
botników zostało aresztowanych.

W Radomiu zastrzelono na ulicy policmaj­
stra, na którego już dwa tygodnie temu urządzo­
no zamach. Również zabito dwóch polieyantów 
we wsiach Sokołów i Merdy.

B erlin  24 sierpnia. Vossische Ztg. donosi 
z Warszawy pod datą 23 bm.: Z powodu ogól­
nej uchwały agitujących stronnictw strajk dziś 
w południe (tj. w środę. P. R )  ustał. Dzienniki 
wieczorne wyszły znowu. Jutro rozpoczyna się 
praca w fabrykach. Natomiast zgromadzenie stu­
dentów uehwa'iło jednogłośnie nie uczęszczać na 
wykłady.

T  15 o s y  4.
Duma państwowa.

Według informacyj petersburskich dzienni­
ków, w celu jak najszerszego i dokładniejszego 
obznajomienia ludności z organizacją, prawami i 
funkeyomi sejmu państwowego, będą zorganizo­
wane odezyty w szkołach i instytucjach publi­
cznych. Prócz tego, z rozporządzenia władz rzą­
dowych, wydrukowanych zostanie 30,000,000 
egzeplarzy broszury o sejmie państwowym, w 
celu rozdania ich bezpłatnie pomiędzy ludność 
włościańską w całem państwie.

Również wedle pism petersburskich, za kil­
ka tygodni będą ściśle określone okręgi wybor­
cze i oznaczoną będzie data wyborów. Na dwa 
tygodnie przed rozpoczęciem sesyi Dumy zacznie 
się zjazd członków izby w celu przedstawienia 
pełnomocnictw i sprawdzenia ich

(Tel. Oaz. Nar.)
Zmiana w rządzie.

Petersburg 24 sierpnia. Now. Wremia do­
nosi, że łącznie z powołaniem dumy, komitet mi­
nistrów ulegnie kompletnej zm anie. Ministrowie 
dotąd w większej łączności z sobą mają pozosta­
wać i stworzyć ciało, które przygotowywać bę­
dzie projekty ustaw dla dumy. Co do zmian per­
sonalnych, to po zamianowaniu Trepowa mini 
strem spraw wewnętrznych, były kierownik de­
partamentu policyjnego Łopuchin ma być dodany 
mu jako pomocnik i objąć dotychczasowe agendy 
Trepowa. W miejsce bąr. Frederiksa, ministra 
dworu carskiego, ma być zamianowany ks. Obo- 
leński, obecny gubernator Finlandyi, na jego zaś 
miejsce ma przyjść w razie podniesienia Finlan­
dyi do generał-gubernatorstwa, jenerał Kleigels.

W ybnch bomby.
Petersburg 24 sierpnia. Z Tyflisu donoszą 

że nieznany sprawca rzucił bombę, wskutek wy­
buchu jeden dom zupełnie zniszczony, 10 ludzi 
zginęło, w śród tych 2 żołnierzy policyjnych, wie­
le osób rannych.

Wojna.
Telegramy „Gazety Narodowej-.

Rokowania pokojowe.
Portsm oath  24 sierpnia. Urzędownie do­

noszą, że na wczorajszem posiedzeniu powstały 
różnice zdań w sprawie tekstu protokołów i po­
stanowiono protokoły dosłownie odczytac i sporne 
kwestye rozstrzygnąć na konferencji. Pracy tej 
nie ukończono na przedpołudniowem posiedzeniu 
i prowadzono dalej na popołkuniowem, które 
trwało od godziny 2 do 3 30. Protokoły podpi­
sano i odroczono konferencyę do 26 bm.

P o rtsm ou th  24 sierpnia. (B. Reutera) Pro­
pozycja Roosevelta uwzględniająca z jednej 
strony żądanie japońskie odszkodowania, z dru­
giej dająca Rosyi moiżność oświadczenia wobec 
całego świata, że nie odstąpiła ani piędzi ziemi 
ze swego terytoryum i nie zapłaciła ani grosza 
odszkodowania, przedstawia się w streszczeniu 
jak następuje: Rosya ma odkupić w yspę Sacha- 
lin od Japonii, a cenę w razie niemożności 
zgody obu mocarstw ma rozstrzygnąć między­
narodowy sąd rozjemczy. Ta cena kupna i 
kwota, jaką otrzyma Japonia za odstąpienie 
Chinom kolei wschodniej i za utrzymanie jeńców 
rosyjskich w Japonii, ma się równać w zupeł­
ności kosztom wojennym Japonii. Propozycja 
zatem opiera się na tem, ażeby Japończycy od­
stąpili co do punktu V swoich warunków poko­
jowych, a Rosjanie co do punktu IX.

Londyn 24 sierpnia. Times podnosi, że po 
raz pierwszy istnieje obecnie faktycznie nadzieja 
zawarcia pokoju. Prawdopodobnie wyspa Sachalin 

i  będzie podzieloną tak, jak była przed rokiem 
j 1855, a Rosya zapłaci część odszkodowania.

Londyn 24 sierpnia. Wczorajszą swą de­
peszę z Portsmouth, jakoby w ciągu popołu- 

1 dniowego posiedzenia podpisano protokoły, pro- 
j  stuje Biuro Reutera pod datą dzisiejszą w nastę- 
, pujący sposób: Podpisów na protokole nie za- 
| załatwiono. Podpisano tylko cztery artykuły. 

Obrady nad artykułem VI' odroczono. Trzy arty­
kuły ponownie wzięto pod obrady konferencyi. 
Japońscy delegaci przedłożyli nową propozycyę, 
o której Witte wyraził się, że jest to dawny wa­
runek, ujęty tylko w inną formę. Witte prosił o 
pewien czas zwłuki, aby mógł odpowiedzieć na 
piśmie. Propozycja Japonii ma zmierzać do tego, 
aby Rosya odkupiła połowę Sachalinu za 
1,200.000 jenów, konferencyę odroczono do 26 
sierpnia.

Portsm oath  24 sierpnia. Propozycja pre­
zydenta Roosevelta nie została — jak się zdaje 
— przedłożona konferencyi. Prezydent otrzymał 
jednakże aprobatę Japonii na tę propozycyę i 
ogólnie panowało dziś w kołach urzędowych 
przekonanie, że Japończycy przedstawią propo­
zycyę Roosevelta na konfarencyi jako swoją 
własną. Prawie wszyscy członkowie rosyjskiej 
misyi byli za ugodą, sądząc, że w teu sposób da 
się osiągnąć honorowy pokój.

Portsm outh 24 sierpnia. Jak słychać, Ja­
ponia gotową jest zrzec się żądań, zawartych 
w artykułach X i XI.

Paryż 24 sierpnia. Malin donosi z Ports­
mouth, że Witte w rozmowie o ewentualnem 
wykupnie Sachalinu dal wyraz przekonaniu, że 
Rosya nie zgodzi się na to, jako na zamasko­
waną formę odszkodowania wojennego. Jego zda­
niem najbliższa odpowiedź Rosyi będzie defini­
tywną.

Londyn 24 sierpnia. Daily Tolegraph do­
nosi z Tokio pod datą wczorajszą, że na tam ­
tejszej giełdzie kursy podskoczyły znacznie w górę.

Plany wojenne.
Petersburg 24 sierpni d. Na wypadek zer­

wania rokowań pokojowych jest zamiar powoła­
nia wszystkich rezerwistów z lat 1897 do 1902. 
Mają być utworzone dwie nowe armie rezerwo­
we, tj. czwarta i piąta.

Wiadomości Liniewicza są stale optymisty­
czne; posiada on podobno silną kawaleryę, bo 
udało mu się uzyskać 35.000 mongolskich koni

Admirał Birilew miał wobec cara w dniu 
21 bm. rozwinąć swój plan stworzenia nowej 
floty.

To i ow o.
— A. Jakto, panie profesorze — więc teściowa 

nie tylko towarzyszyła wam w podróży poślubnej — 
ale i teraz jedzie za wami na wieś?

— B. Ach niestety! Ona jest praw dziw em  
mojem oademecum.

*
P a n i  (do żebraka): Tu przychodzi stale jeszcze 

jeden biedak, dostaje mniej, niż wy — ale zachowuje 
się mimo to daleko grzeczniej.

Ż e b r a k :  Oj proszę pani! Teraz wszędzie jest 
brudna konkureneya.

*
— Wie pani — f panno Jadwigo — co mi się 

ostatniej nocy śniło ? Zem pani skradł całusa. Co to 
może zuaczyć?

— Przede wszy .-tkiem to, że pan w śnie jest 
o wiele domyślniejszym

Dział rolniczy.
o Leśni y w  Żywcu. L Żywca donoszą: 

W dniach 20—22 bm. odbyło się tu walne zgroma­
dzenie gal. tow. leśnego. Pierwszego dnia podejmo­
wał uczestników w liczbie około 100 arcyksiążę Ka­
rol Stefan w swym zamku; wieczór odbyło się zebra­
nie towarzyskie w hotelu narodowym. W dniu na­
stępnym zwiedzono rewir Sól w lasach arcyksiąźę- 
cyeh, tartak parowy w węgierskiej Górce, skład pła- 
waczkowy na Soli i browar w Pawlusiu. Tam też 
odbył się bankiet, dany przez arcyksięcia.

W dniu 22 zwiedzono fabrykę papieru ży­
wieckiego tow. akc., poczem rozpoczęły się obrady 
w Sokole.

Na pierwszym punkcie zaofiarowano arcyksię- 
eiu godnośó członka honorowego, którą arcyksiążę 
przyjął.

Prezesem został wybrany Jerzy hr. Dunin- 
Borkowski, I wicepr. Kazimierz hr. Szeptycki, poseł 
do rady państwa. II wicepr. Cyryl Kochanowski, 
radca leśnictwa. Członkami wydziału wybrani zo­
stali pp. T. Borzęcki, St. Sokołowski, R. Kesselring 
A. Romański, H. Scheuring, M. Rudziński, J. Ja- 
sieuicki, W. Wobr, i A. Sym. Dotychczasowy wielo- 
letni, około dobra tow. wielce zasłużony emer. dy­
rektor p. W. Tyniecki, został mianowany członkiem 
honorowym tow.

Po referacie y. Sokołowskiego o wrażeniach z

wycieczki do lasów arcyks., rozwinęła się dyskusja
0 sposobie gospodarowania w tych lasach, przyozem 
wszyscy mówcy podnosili wielką pracę pereonalu i 
intenzywność gospodarki. Na tem obrady zakońuzono. 
Po południu udała się częśó uczestników do Huty 
arcyks. Fryderyka, jakoteż na folwarki arcyks. Ka­
rola Stefana, a wrażenie jakie odnieśli spotęgowało 
się w dodatnim kierunku.

a Ceny zboża w ciąga stulecia. Prof. uni­
wersytetu budapeszteńskiego, Bela Foelder ogłosił 
pracę, omawiającą ceny hektolitra zboża we Francyi, 
Anglii, Włoszech, Prusiech, Austro-Węgrzech i Bel­
gii w ciągu ubiegłego stulecia. Dzieli on wiek na 
8 okresy: pierwszy od roku 1800 do 1850. Wów­
czas najdroższem było zboze w Anglii, osobliwie w 
czasie wojen napoleońskich. Najtańszem było ua 
Węgrzech, gdzie w rok 1826 za hektolitr pszenicy 
płacono 3 korony. Drugi okres sięga do roku 1870. 
Jestto doba, w której rezpowszechniły się koleje i te­
legraf, przemysł i handel uległy nowej organizacyi. 
Wtedy też i ceny zboża zostały znacznie uregulowa­
ne. W ostatniem trzydziestoleciu zaszły poważne 
zmiany. We Włoszech i we Francyi cena zboża jest 
najwyższą, a w Anglii, Belgii i Prusiech najniższą 
z pomiędzy wszystkich krajów, wywożących zboże. 
Na zmiany w cenach wpływają taryfy celne.

Z rynków towarowych.
B u k  ro u le iy  we Lwowie

L w ów  d n ia  24 sierpn ia
D ziś no tu jem y za 50 k ilogram ów  loco Lwów 

W a lu ta  koronow a.
Pszen ica  go tow a od 8’— do 8 10, p szen ica n a  

te rm in a  7-75 do 8' —. Z y to  gotow e 6-— do 615, ży to  
n a  te rm ina  5-76 do 6-00. Owies obroczny go tow y  6-60 
do 6 80. O wies obroczny n a  te rm in y  5-50 do 575. J ę ­
czm ień p astew n y  5'50 ao 6-75, jęczm ień  b ro w arn ian y  
6'25 do 6'50. R zepak  10’75 do 11'00. L n ia n k a  0.— do 
O—. Groch p astew n y  6 25 do 6-75, groch do g o to w a­
n ia  7-50 do 9-50. W yka 00-00 do 00,00. Bobik 0 — do 
O-—. H reczka 00-00 do —\  K u k n ru d za  now a za 56 kilo 
O-— do O-— k u k u ru d za  s ta ra  OOO do 0-00. chm iel 
now y za 56 k ilo  80-— do 85-—, chm iel s ta ry  — do —. 
K oniczyna czerw ona 50-— do 60-—, koniczyna b ia ła  
50-— do 60-—, kon iczyna szw edzka —'00 do —-00. T y ­
m otka —’— do —•—

S p iry tu s  p a rita s  T arnopo l za  50 litr . nowy 
od 36-— do 36 25. S p iry tu s  p a r ita s  T arnopo l n a  te r ­
m iny  —-— do — , sp iry tu s  p a r ita s  T arnopol eks- 
kon ty n g en to w an y  28'— do 23 25.

B ld a p W zt dn ia  24 sierpnia. K urs w koronach
1 po 50 klg. N otow ano pszenicę na  paździer. 15*82 — 
15 84, pszenicę na  kw iecień 16 40—16-42, żyto u a  p a ź ­
dziern ik  1282 -12 84, n a  kw iecień 1906 13 32 — 13-34 
ow ies n a  październ ik  12-20—12 22, n a  kw iecień 1906 
£2-74— 12-76, k u k u ru d za  n a  sierp ień  16-74—1680, n a  
w rzesień  00-00—00.00, n a  m aj 1906: 13-64—13-86, rz e ­
pak  n a  sierp ień  —■--------- '—.

O ferty  dobre.
Chęć k u p n a : m ierna
U sposobienie : słabe.
R ogoda : pochm urno .

Dział ekonomiczny
0 Krucjata przeciw przemysłowi galicyj­

skiemu ule ustaje. Związek przemysłowców au­
stryackich w Wiedniu, prowadząc konsekwentnie 
walkę przeciw dążnościom przemysłu galicyjskiego 
do emancypacyi, rozesłał do członków swych okólnik 
o następującem brzmieniu: „Wskutek uzasadnionego 
zażalenia jednego ze związków, do nas należących, 
Związek Centralny przemysłowców austryackich wy­
stępuje energicznie przeciw autonomistycznym dąż­
nościom przemysłu galicyjskiego. W podauiach do 
władz rządowych założył Związek przemysłowców 
austryackich protest przeciw postępowaniu sejmu ga­
licyjskiego, idącego pod pozorem walki z „nielojalną 
konkurencyą“ za tendeneyami, które musi uważać 
się wprost za naśladownictwo węgierskiej polityki 
gospodarczej i których skutki są nieobliczalne. Sza­
nowny Związek raczy na podania te, ogłoszone dru­
kiem w numerze 29 naszego organu „Die Industrie* 
z 22 lipca b. r. odpowiednio zwróció uwagę. Prosi­
my także o rychłe podanie nam życzeń i zaża­
leń oraz ewentualnie takie opinii swej w tej 
sprawie.*

Dziwna procedura karua — po wniesieniu aktu 
oskarżenia prowadzi się śledztwo wstępne w dalszym 
ciągu !

Z rynków pieniężnych.
W iedeń 24 sie rp n ia  (T elegram  „G azety N 

rodow ej"). Zam knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 30 
popoladniu . A kcye austryack iego  zak ła d u  k red y to ­
w ego 669 —, w ęgierskiego zak ładu  kredy tow ego  781 — 
Amglobanku 319-25, O m onbanku 551-50, Banku dla 
k ra jów  koronnych  458— B ankvere iau  561-50, Bodcn- 
c red itu  1037 — galicyjskiego B anku hipotecznego 557- -  
kolei państw ow ych  675 75 kolei południow ej 9V50, 
tram w a ju  A. —‘—, B, —■—, kolej E lben thal 449 50 
kolei północnej 5865 kolei czerniow ieckiej 583—, a!- 
p iny 538-75 R im a M u rany  a 553 —, prask iego  to w a­
rzystw a żelaznego 274'r— fab ry k i brom  553 —, tu reck ie  
ty ton iow e 381-00, galicy jsk iego  karp ack ieg o  T ow arzy. 
stw a  naftow ego  923—, oblig. węg. indem niz. 96-15. 
re n ta  m ajow a 10060, a u s try a c k a  renta, koronow a 
100-60, w ęg ierska  re n ta  koronow a 96 55, 56-let. listy 
T o w arzy stw a  kred. ziem skiego 100-02, 4-procentow e 
lis ty  b anku  h ipotecznego 99 00, 4 i pół procentow e
lis ty  b an k a  krajow ego 102-17, 5-procentow e lis ty  B an 
k u  h ipotecznego 112-50 4-proceut. Banku k raj. 100-00,
4 i  pół prc. B anku k raj. 102-17, 5-procentow e kom u 
n a ln e  ob ligacye  B an k a  k ra j. —*—, 4-procentow e ga- 
lioy jsk ie  ob ligacye propan- 100-16, 4-procentow e galic- 
pożyczki k ra jow e z r. 18o3 99 75 4-p roceu tow a p o ­
życzka m ia s ta  Lw ow a 98-90, losy tu reck ie  141-50 
m ark i 117 30, rub le  253'—

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecamy

4% Listy zastawne Tow. kred. ziemsk. 
4#/» i 4‘/i°/o „ u Banku krajowego 
4% i 47*% » „ B inku hipoteczn.
4% i 47a% pożjczki m Lwowa.

Papiery t# kapujemy i sprzedajemy naj­
korzystniej .

Sokal Ł EiUen
Dom bankowy i  kantor wymiany.

Nabrzmienie żył [Vances].
F.H-ylr de Virglllie leczy gruntownie na­

brzmienie żył, jeżeli się użyje w począikach; wstrzy­
muje pogorszenie się w razach zadawnionych. Usu­
wa osłabienie nóg, ociężałość, boleści, opuchliznę, 
odrętwienie, leczy rany i zapobiega ponawianiu się. 
Użycie łatwe i niekosztowne. Nabyć można w Pa­
ryżu, Pharmacie Moride 2 rue de la Tacherie —- 
we Lwowie, w aptekach pp. Ruckera, Wewiórskiego 
i Mikolascha, a w Krakowie pp. Wiszniewskiego i 
Redyka. Opis wysyła się bezpłatnie.

Przyjechali do Lwowa d. 24 sierpnia.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) M. 

br. Błażowski z Nowosiółki, W. Lenczowski i M. 
Świderska z Podola rosyjsk., E. Makowiecki z Sam­
bora, A. Strzembosz z Podola ros., J. Kłus z Koło­
myi, dyr. J. Zikert z Friedlandu, R. Trojan z Wro­
cławia, dr. J. Knajpa z Przemyśla, K. Polański z 
Brodów, J. Strzelecki z Rosji, J. Omstein z Nowo­
siółki.
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S t r a s z n a  s i ó d e m k a
(Powieść z angielskiego!.

(Dokończenie).

Ir^pektoi policyi z Tylorem rozpoczęli bez­
zwłocznie energiczne poszukiwania wśrńd przy 
byłych podróżnych.

Szedłem za nimi.
Sądziłem, że pani Koluchy nie zdążyła 

jeszcze uciec; nie omglą podejrzewać obecności 
mojej w pociągu, którym śpieszyła do Londynu.

Tak przypuszczałem, lecz wnioski moje o- 
kazały się mylne mgazie bowiem nie natra­
filiśmy na ślad przebiegłej Włoszki.

— Mniejsza z tem — mówił Ford — mnie 
także doszły już o tej kobiecie wieści i pewny 
jestem pomyślnego skutku zabiegów naszych. 
Stąd prosto podążymy na ulicę "Welbeck. Dete­
ktywi, śledzący za zbrodniarką, donieśli, że zgo­
dzono tam służbę, której polecono ogrzać i oświe­
tlić mieszkanie, jakby właścicielka jego dziś wie­
czór była spodziewaną Obstalowałam powóz, 
możemy więc udać się zaraz na miejsce.

W milczeniu wsiedliśmy do czekającej na 
nas karety.

Nie układaliśmy żadnych planów, lecz każdy 
dążył z niezłomnem postanowieniem, że pani Ko­
luchy musi być pochwyconą żywą lub martwą.

Gdy powóz zatrzymał się przed <ej domem,

zauważyłem, iż sief była jasno oświetlona, a na 
dzwonek For’a, lokaj jakby oczekujący nas otwo­
rzył drzwi na śoież.

— Moja pąni jest w lanoratoryum — od­
powiedział na zapylanie — tylko co w róciła z 
dalekiej podróży, lecz mimo to rachowała na 
przybycie panów. Czy m im ich zaanonsować ?

— Nie potrzeba — oświadczył inspektor 
policyi.

Przeszliśmy prędko przez sień, a schodząc 
ze scnodów, słyszehśmy jakby odgłos koła ma­
szyny w ruchu.

Stanąwszy przed drzwiami laboratoryum, 
Ford, kroczący przodem, zwrócił się do nas, 
twarz jego blada miała wyraz męzkiej stanow­
czości.

— Nie można wącpić — rzekł szeptem — 
że narażamy się na wielkie niebezpieczeństwo. 
Włoszka nie przyjmowałaby nas w ten sposób, 
gdyby nie obmyśliła z góry jakiegoś szatańskie­
go planu zagłady. Co zajść może, przewidzieć 
trudno. W każdym razie będzie to groźne spot­
kanie, a wstępując do arsenału jej piekielnych 
przyrządów, musimy uzbroić się w potrzebną 
siłę du^ha i przytomność umysłu. Idę pierwszy 
z rewolwerem w ręku, za najmniejszem porusze­
niem tej kobiety, zdradzającem wrogie jej inien- 
cye, położę ją trupem na miejscu.

To rzekłszy, nacisnął klamkę i weszliśmy 
do laboratoryum.

Panowało w niem straszliwe gorąco. Jedna 
tylko żarowa lampa oświecała niedostatecznie 
obszerną komnatę. W głębi stała pani Koluchy, 
zwróciła ku nam spokojne oblicze, w którem

zaciśnięte wargi i ogniem pałające oczy świad­
czyły jedynie o wewnętrznem wzruszeniu.

— Ręce do góry, lub strzelęI — zawołał 
Ford, mierząc do Włoszki z rewolweru.

Posłuchała natychmiast i podniosła ręce; 
gdy skrzyżowały się nasze wejrzenia, lekki uś­
miech zaigrał na jej ustach.

Po chwili, jakby wytrącona niewidzialną 
siłą, broń wypadła z dłoni Ford’a i wypaliła w 
jeden z biegunów ogromnego elektro-magnesu, 
znajdującego się w pobliżu, kawałki żelaza roz­
prysły się z ogłuszającym łoskotem. Pani Kolu­
chy musiała wywołać prąd, naciskając nogą w 
podłodze odpowiednią sprężynę.

Staliśmy niby przykuci do miejsca, osłu­
piali, zaskoczeni nieprzewidzianym sposobem, 
jakiego użyła dla pozbawienia nas broni.

Włoszka spoglądała ciągle na nas pałają- 
cemi oczyma, tylko uśmiech na jej usiaeh sta 
wał się coraz wydatniejszy i w końcu wybuch- 
nęta szatańskim śmiechem.

— Ja  teraz mam z kolei prawo dyktować 
warunki — przemówiła głosem stanowczym — 
przybliżcie się krokiem jeszcze, a zginiemy razem 
wszyscy. Normanie Head, sądzisz, że nadeszła 
dla ciebie chwila zwycięstwa? Oświadczam, że 
nie będziesz mnie miał w swej mocy ani żywej 
ani um arłej!

To mówiąc, dotknęła ręką sprężyny w znaj­
dującym się obok warsztacie. Wyprostowana 
dumnie w całei pełni okazałogo wzrostu, stała 
nieruchoma, niby posag wykuty z marmura.

Spojrzałem na Ford’a : zacisnął wargi, kro­

ple potu spływały mu £■'. Je, mzdętemi noz­
drzami oddychał szyoko i nagle skoczy 1 naprzód.

W tej chwili trysnął przed nasnemi oczyma 
snop białych płomieni... były tak oślepiające, że 
jak gromem piorunu tknięci, oba z Tyior’em pa­
dliśmy na ziemię. Żar piekielpy zdawał się w y­
gryzać nam oczy.

Po chwili ogarnęły mnie ciemności
♦ *

*
Gdy zacząłem odzyskiwać przytomność, 

czułem orzeźwiający powiew świeżego powie­
trza; o moje uszy odbijał się g*os Tylor’a.

Wstałem, odurzony doznanem wstrząśnie- 
niem; przed oczyma memi wirowały jeszcze ogni­
ste koła.

Służba kręciła się przerażona, a jeden z lu­
dzi przyniósł zapaloną lampę, która oświeciła 
zmienioną z przerażenia twarz mego towarzysza.

— Nie możemy tam wchodzić... — mówił 
cały drżący, wskazując na drzwi laboratoryum.

— Dlaczego? — zagadnąłem.
Chciałem do tych drzwi się zbliżyć ; dwóch 

ludzi zatrzymało mnie przemocą.
— Niebezpiecznie — przestrzegali w po­

koju istny żar piekieł; nie możnaby przetrzymać 
takiej temperatury, śmiałość swoją przypłaciłbyś 
pan życiem.

Siłą zmuszono mnie pozostać i uratowano 
od niechynnej zguby.

Po godzinie dopiero weszliśmy do niesz­
częsnego laboratoryum ; duszno było w niem je ­
szcze.

Ostrożnie szedłem z Tylor’em do miejsca, 
gdzie raz ostatni widzieliśmy panią Koiuchy.

Na płycie kamiennej podłogi leżało ciało 
inspektora policyi, przepalone do niepoznania, a 
parę kroków dalej znajdowało się zagłębienie, 
z którego, moy z otweru krateru, ziało straszli­
we gorąco. Powoli zagłębienie to stygło, można 
bvło przypatrzeć mu się Lepiej; miało ośm stóp 
głębokości i tyleż obwodu. Po bokach uwyda­
tniała się cała sieć przewodników, druty, któ­
rych cel jasnym był ala mnie; obok na podło­
dze stal duży cylinder, jakiego używają do ście­
śnionych gazów. One to posłużyły do wytworze­
nia przez związek pewnych pierwiastków z tle­
nem najsilniejszego znanego gorąca, dochodzą­
cego, wedle obliczenia uczonych specyalistów, do 
przerażająco wysokiej temperatury 2.400 centy- 
gractów.

Łatwo zrozumieć, co zaszło. Gdy Ford 
podskoczył ku pam Koluchy, ona usunęła taflę 
podłogi, na której stała i spuściła się w otebłań 
straszliwego żaru, zadającego nietyikc natych­
miastową śmierć, ale przepalającego bezzwłocz­
nie na proch ciało wszelkie

W głębi otworu leżało trochę popiołu, je­
dyny ślad po genialnej a niebezpiecznej kobiecie, 
która obmyślała i wykonywała najgroźniejsze 
dla rodzaju ludzkiego plany, o jakich wspomi­
nały kiedykolwiek dzieje świata.

K O NI E C .

DROBNE OGL( iZE N IA
po 4  hl. od wyrazu.

H e r b a t a
&ńiń«ko-r-.;fyjska, zbiór majowy, śwież* 
Souehocg 1. w 3-75, II . i t c .  3-—. O kru­
chy najlepsze zlr. 1-7.”. Okruchy drobne 
i ł r .  V30 ta  funt. Dwór Lapszyn Brzeżany

tfomtilpłnn wypmwy uneiien- 
IY U IIIJJIO  U l u  n e  i urządzenia domo­
we poleca nnjtaniei F ' r , O h l a d c k ,  han­
del wyrobów żelaznych i metalowych W# 
L u  jw ie , R ynek 45 (róg ul. Grodzickich) 
______________________5 '3_______

S A N  T A L  M I D 1 T
P* MIDY, apieaarza w  Paryż'" 

u p o w a ż n i o n e  " w  E ó s s y i
Essencya sa n ta lu  zaw arta  w  K apsułkach 

zalecaną je s t przez lek arry  przeciw rzei«jczek 
i słabość, sekretnych zam iast kopaiwy - ku 
beD j. uziara  szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wydziela nieprzyjem nej w oni i zapobiega 
duszności.

Dla uniknienia fa łszernw  i podra­
b iać , magaó stęp ia  ja k  dołączony] 
obok w aolorze czar tym znajdującego 
się na każdej kapsułce.

Skład  w  głów nych aptekach.

Fabryka wyrobów metalowych, ro­
bót budowlanych i kąpie­

lowych Z. Gościckiego, Lwów, Zielona 5, 
poleca się.  149

Dla PP. Studentów
M ż k a  ż e l a z n e  układane, o m y w a ł *
n i e  żelazne, m i e d n i c e  1 d z b a n k i  
emaliowane, ł y d k i ,  n - « e  i w i d e l c e
poleca najtaniej F r .  C U a d e k ,  handel 
wyrobów żelaznych i metalowych, W. 
L w ow ie, R ynek 45 (rog ul. Grodzickich). 

 ________________ i 14___________

Zarząd dóbr Żeżawa
poczta  Z aleszczyki, 

sprzedaje 6 klg. ananasowych m e­
lonów franko po koron 3-60, tu ­
dzież Czuszki, jeden barau l l/t 
roczny, 2 barany Va roczne, lśuią- 
___________ co czarne.________ 515

f l c f l h s i  samotlla> średniego wieku, zna- 
U o U U d  jąca się dobrze na gospodar­
stwie wiejskim i domowem, posznknje po­
sady do sarządu domu u księdza. Łaskawe 
zgłoszenia: Zuliwina u pani MykyiySzyn,
ul. Mickiewicza 1. 18, Lwów. 150

„Sfinks11 i „Herkules11,
bezwarunkowo n a j l e p u e  i  n e h e u i e  
n a c s y n l a  e m a l i o w a n e  z polewą 
niepryskającą i wolną od wszelkich szko­

dliwych zdrowiu domieszek, poleca

F r .  C H L A D E K ,
handel wyrobów żelaznych i metalowych we 
L w ow ie, R ynek  45 (róg Ą .  Grodzickich).

5 '"

folwarku, z akademią ro l­
niczą, "beznany z npra- 

vą roślin w ogóle, a b U raL ó w  i chmiein w 
szczególności, dalej z gospodarstwem lasu- 
wem, chowem bydła, nrządzeu.ami mleczarń 
i gorzelń, w końcu z buchalteryą, poszukuje 
posady. Józ Jan  Neuman, Szówsko poczta 
Tarosłuw. 142

Zaleszczyckie renklody sińcu.
k. 4.— , gruszki kaizerkl k. 3 —, jabłka 
papierówki i łętówki k. 2-80, ‘iwy olbrzy­
mie k. 3 — | śliwki węgierki, długie k. 2-50, 
Pomidory przecudne i wielkie k. 3 —, 
w sz y s tk o  I. soita świeżo iw ane wysyłam 
natychmiast franko za zaliczką w 5 kil. 
koszykach D. W enkert, ogrodnik w Za­
leszczykach, Rynek 15. g t i

Biuro nauczycielskie
Mme. A liem ent, T rzeciego  M aja 5. we 
L w o w ie , poleca n a n c z jc le lk i P o lk i 
z w yższem w y k sz ta łc e n i ' 1 i  m u zy k ą , 
N iem ki, F ra n c u s k i t  A ng ie lkę  z f r a n -  
euskiem . 131

M M M S S S S Ś B i•* *

We Lwowie u pp. Mikolascha, Wewiórsfc.ego, Beieera, Ruekera, Sklepińak ego 
W Krakowie w aptekach pp. Miszniowekiego 1 Redyka 419

Zarządca

P l a i o i y
starszy, obznajomiony, dobry ekspedient,

potrzebny do magazynu
towarów bł-watnych i konfekcyi dam kiej
Ignacego Sobolewskiego w K ra ­
kowie. Posada do objęcia od 1/10 1905.
____________ 506
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W O l O S S e U m  B e r m a n ó w .  
Od 16 do 31 sierpnia.

Program bogaty w nowości!
Jednoaktówka polska.

W  niedzielę i święta 2 przedstawienia.

Ruch pociągów kolejowych
Obowiązujący z dniem I-go m a ja  1903 roku.

(Czas środkow o • eu ro p e jsk i) .

POCIĄG 
| posp. | owob. 

->rzyi ■ » g.

2-31

-

-  610

1005 
LO 35 
11-45 
11-55 

130 —

1-40 —

— 150

2.30 -
-  3-45

4-32
5-uO 
525

10-20

10-50

Do L w o w a  z
(n a  dw orzec g łów ny)

Ickan , (Jasa Biutm-eoztu. K onstantynopola), Żydaczowa, W o- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) D elatyna (od 1/10 do 80/4 wJT), 
Zaleszczyk, Nowoaielicy, Berhom ethu, Czudina. Serethu, 
Rad owiec, D om y W atry  Suczawy.

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsba­
du, P ragi), W ieliczki, O rłow a, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W arszi wy, Wiednia, K arlsbadu, 
I ragi), Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T a r­
nów), Zakopanego, Jasła , K rosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. P rzem yśl) 

lc k .n , Czortkowa. K ałusza, D ila ty n  (p. K ołom yję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórozmezó (od 1/5 
do 30/9 wł.), Serethu, B erthom ethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, D om y W atry (od 1,7 lo 81/8J, Suczaw y 

Podwołoczysk, (Odessy i K ijow a., 1 od('i 
Łav ocznego, (Pesztu), Borysław i l, K ałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaczow.
Sam bora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
J  łw oro wa
K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu , 

Pragi), Oświęoima, Zi kopanego przez K raków , W ieliczki, 
Orłowa (p. la m ó w ), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przem yśl)

Kołom yi, Żydaczowa, P itu to r , KorozmezO 
Rzeszów a. Jarosław ia, Lubaozowa
Ławocznego, K ałusza, S try ja , Borysławia, K oehaw iny 
Pod wołoczyak, K opy czy n ie ., H usia tyna , Po tu tor 
K rakow a, (B erlina, W rocławia, W iednia, K arlsba  lu , P r .g i)  

N. Sącza, Jas ła , T arnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, jan o k a , Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, C zrrtkow a, K ałusza, Z ale.z izyk, W yżnicy, Koci ania, 
Nowosielicy (p. Zuozkę), Serethu, Radowieo, Berlio- 
m etu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Ja s ła , K ro sw , Iw onicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrow. Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
T uchli (od 1516 do 3019), Skolego (od 115 do 8019), D rohoby­

cza, Borysławia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lnbaozot ,  R aw y ruskiej
K rakowa, (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu , P rag i), 

Oświęoima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów), M ielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. P rz e ­
myśl)

Podwołoczysk (0  lessy, K ijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
H usiatyna, Iw u , i  pustego, Skały, Kopyczynieo, U rzy- 
małowa

Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowósielicy, Serethu, Berhomethn, 
Czudina, Brodiny

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W iednia K arlsbadu. P rag i. 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2016 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15i9 wł.), N. Sąi za (p. Tarnów), 
fa s ła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iw oni­
cza, Chyrowa (p  Przem yśl)

Ickan , (B ikaiosztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, KOrós- 
mezó, Nowosielicy, D om y  Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , K rosna , Iw onicza, R ym a­
nowa, Sanoku Chyrowa S trzyłek  

K ra k o a a , (Berlina. W rocławia, W iednia, W arszaw y,
K arl . adu), Oświęcima, W ieliczki, Tarnobrzega,
W  u , Lubaczowa, Ja r la , Iwonioza, Rymanowa,
Chyrowa (p. Przem yśl)

Podwołoczysk, . Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Zalesz­
czyk, Skały, Iw an ia  pustego, H usiatyna 

Ławoozuego, (Pesztu), K ałusza, Bory dawia, D rohobycza, Ko- 
ohawiny

POCIĄG
p isp. | dgot
odeh. o g. 1

2-5J

4-15

8-25

2-00

2-40

2-50

Prag i,
Dyno-

Sanoka,

615

6-30

655
7-30

8-36

900

9-20

10-55
11-10

2-55

4-10 
4-
550
5'58

625
6-35

10-55

11-00

11-05

11-10

Z e L w o w a  do
(s  «.vrorea głów nego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, W arszaw y, Pragi, 
KarGbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasia , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów ) 

Ickan, (Jass, B nacresztu, K onstantynopola), Kbrosm ezó (od 1/5 
do 30|9 wł.), K ałusza, Serethn, R erhom ta i, Czudiaa, 
Nowuo olioy, Brodiny, Suczawy, D orny W atry  

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, P rag i, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p .  Rzeszów), Mielce 
(p. Dębicę), o r ł°w a, W ieliczki, Oświęcima

Ickan, (Jass. B nkarasztu, B otuszan), Żydaczowa Potutor, Kó- 
lósm ezó, Czurtkowa, Nowosielicy Brodiny, Putny, Dorny 
W atry  (od 1 '7 do 8118), Suczawy 

Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, H u ­
siatyna, Czortkowa 

Jaw orow a
Ław icznego, (Pesztu), K ałurza, D rohobycza, Borysław ia 
Krakou a, (W iednia, W rocław a, B erlina. P rag i, K arlsbad a), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynów 
Orłowa (p. Tarnów ), Zakopanego (p. Kraków od 2ol6 do 
1519 wł.)

K rakowa, (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 
R ym  mo\ i, Iw onioza (p. Przem yśl), Dynowa, T arno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa, W ieliczki, Oświęcima, Zako­
panego (p. K raków ) (od 25|6 do 1519 wł.)

Sambora, Strzyłek-Topolnioy, Chyrowa, Sanoka, Rym anowa, 
Iwonioza, . sła, Nowego Sącza, Orłowa 

Iokai. W crochty (od 1|7 do 3019 wł. w niedzielę i św ięta) K a­
łu D elatyna (p. K ołom yję), Serethu, Beihom etu 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

Podwołoozj sk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Bełżca, Sokala, Lubaozowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodś w, Kopyozyoiec, Czort­

kowa, Z al jzozyk, I lu s ia ty ja ,  Skały, Iw ania pustego, 
Grzym ałowa

Ickan, (Botuszan, Jass , B ukaresztu), P o tu tor, K ałusza, Czort­
kowa, Zaieszozyk, W yżnicy, Korósm ezó, Kocmania, D or­
n y  W atry , Sącza wy, Nowosielicy 

Krakowa, (W iednia. W rocław ia, B erlina , P rag i, K arlsbadn), 
Chyrow a (p. Przem yśl), Jas ła , Chabówki, Zakopanego 
(p. R zezów ), W ieliozki, N. Sącza, Dworó - 

Ławoccncgo, Drobobyoza, B orysław ia, K ałusza, K ochaw iny (od 
115 di 80i9 co niedzieli i św ięta)

Rzeszowa, Lubaozc r-a. Chyrowa. Sanoka (p. Przem yśl) 
Sam bora, Chyrowa, Sanoka
K ołom yi, Żydaczow a, K orózm ezó (od 116 do 3019 wł.) 
Jaw orow a
Ławocznego, (Pesztu), D rohobycza, B orysław ia Kałusza 
K rasow a, (W iednia W rocławia, Berlii ., »Varszawy), Chyrowa, 

M. Laboroz, (Pesztu), Sanoka (p Przem yśl), N, rfącz_ 
Orłowc.. Oświęoima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoozy.k, (K ijow a, Odessy), Brodów
Przem yśla  iod 115 do 3019 wł.), Chyrowi Sanoka, Rymanowa, 

'w

/ 30 
9-00 

10-06
.cn icza , Ja s ia

10*40 Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna, W yżnicy, Nowosie- 
lioy, BerLomethn, Czudina, Seretnu, Brodiny, P u tny , 
Dorny W atry , Suczawy 

Sambo’ a, Chyrowa Sanoka, Rym anowa, Iw onicza, J a  la, N.
Sąuza, Orłowa, Zakopanego 

K rakow a, (W iednia, W rocławia, W arszaw y), Dynowa, T arno­
brzega, Ja s ła  Orłowa, W ieliuzki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1(5 do 2413 i od 16|9 do 8014.

PoJwołoozys.., Potutor, Kopyczynieo, “ kały, Iw ania  pustego, 
Hu liatyna, Z alo.rozyk, Grzymałowa 

S try ja, Drohobycza, B orysław ia

215

7-00
11-34

515

N a  d w o r z e  ,P o d zam eze“
Podwołoczysk, (Odessy, K ije ra) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyozyn eo, H usia tyna . Czortkowa, P o tu to r 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, G rzym ałowa 
Pedwołoczysk, (Odessy, K ijow a), K opyez] ażec, C zo rtk i a, Za­

leszczyk, Skał^r, Iw ania  pustego, H usiatyna, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, K opyczynieo, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego. Skały, H ,u..afyn*

2-13

6-43

11-15

Z d w o rca  „Podzam cze"
Polw ołoozyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozymec, H u­

siatyna, Czortkowa
Poiiwołoozysk, (Kyowa, O' 3ssy), Brodów, P o tu to r, G rzym ałowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyczynieo, Z a­

leszczyk. H usiatyna, Skały, Iw a n a  pustego, G rzym ało­
wa, Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podw ołooiysk. Kupyczynieo. Skały, Iw ania pustego, Potutor, 

H nsiatvna. Z aleszczyk, G rzj małowa

W ysokie  dochody  p rzynosząca  ~ » łąź  zarobkow a d la  ru ch liw y ch  
p rzed s ię b io rs tw 1  435

Zapom''ęą mojej p  uratowanej

Uniwersalnej prasy do materyałów 
budowlanych, r ę k ą  Po m 9za u o  i  Bernardiego 

nowego systemu prasowania na mokro,
bywają prodnkto »ane n a jtrw a lsz e , n lep rzep u szcsa jącc  w ody 1 n a j­
tań sze  cem entow o uaeńów kl. Znaczna ozzerędność cementu stosun­
kowo wobee dachórrek innych. Bardzo delikatna g la z u ra  cem entow a 
w najrozmaitszych barwach. Drukowane wskazówki do fabrykacyi bez­
płatnie. Tą samą prasą można wyiabiaó, przy zaztosowanin odpowiednich 
form także cem entowe p łyty  m ozaikowe, cem entowe  
płyty  trotoarowe I kamienie p iaskowe dla celów  
murarskich. Proszę żądać prospeaiów. Pożądane zwiedzania ze stro­
ny poważnych reflektantów oclem przeprowadzenia próbnyoh prasówań.

] > r .  B e r a h a r t i l  i o l i n  O .  E .  D r a n e r t ,
Z a lo /o n a  F a b ry k a  m aszyn, 1854.

E I Ł E S i l l U I t d  5 6 ,  p rzy  l.lp skn .

Dr. Fryd.
Lengiels

58

W ypłj wajęoy na wio°nę sok z brzozy, był jnż w sta­
rożytnych czasaclr używany i znany przez panie jako 
znakomity środek przeciwko wielu brakom cery. Przez 
racyocalne przyrządzenie ohemiozne i prze; wypróbo­
wane doświadczenie, ndało się z tego naturalnego pro­

duktu zestawić sztuczny balsam, którego korzystne działanie ua cerę prawie 
endownem nazwać mużna. — Przez stopniowe łuszczonie się skóry, odświeża 
s., takowa i wkrótce usuwa w zupełności każdego rodzaju wyrzuty, piegi, 
plamy wątrobiaue, czerwoności i  .ja. — Balsam ten w ygładca powstałe na 
tw an»  zmarszczki i blizny z ospy, nadaje oerze świeżego ml o  locianego wy­
glądu. Cena słoika 3 kc D r. L en-deR a m ydło  benzoe, utrwali j jce dzia­
łanie balsamu po k. 1-20 i 70 hi. D o n ab y c ia  we w szystk ich  w iększych
a p tek a ch , d ro g a e ry a e h  1 p a rfn m e ry a c h , mianowicie : we Lwowie u Z y­
gmunta R uekera ; w Krakowie u W iktora Redyka. apt.; w Czerniowcaeh u 
Golicbowskiego nasi Mani apt., Sohmiedt &  Fomin droguerya; w :a.-n>poln 
u Marcyaua Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maaryeego Adlera, J. Ni iu-

Z lecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
szczaw a alkallozno-sodowa, ztw ierająoa i zęCol skłndowe ohemiozne, Jak

oda Gilniska
wyrobu naszego, pod kontrolę KomisyI przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i pc*} - 

wlekłyoh kataraoh żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaczki w  K rak ow ie  15 ct. 62

Dó nabyoia w aptekach i dro~nerjaoh, skład dla Lwowa 
w apteoe j. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciele fabryki wód mineralnyoh.

WITOLD TRANDA
e le k tro  - te c h n ik  • m ech an ik  544

w  P n e m y t in ,  ul. Franciszkańska 7.

Swlalfo elektryezne 1 motory — Gromoohrony — 
Telefony — lłzwrnki elektr. — Aparat]' fizykalne.

I t o w e r j .
SKaseyny do izyela i pisania. — =

—  Tow ary optyczne.
W ysy ła  n a  c a łą  G alieyę m on terów  do u ra ą d z .ń  e lek try czn y ch  

W W  po cenach  najn iższych . " O C

IW lasaa pracownia mceha nłn na 1 optyema.

m
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kost< Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


